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Kląska powodzi w Stanach zjednoczonych

N O W Y  JO R K  13.3, —  T a jn i e  Setki rodzin znajdu ją  się bez da-

NOWINY CODZIENNE

chu nad głową. Dwa pociągi w y­
kole iły  się.

Dotychczas stw ierdzono śmierć 
8 osób. Dwanaście m iast znajduje 
się pod wodą. L iczne tamy i mc

sty zostały zerwane. Lodzie n iito  
rowo uratowały 38 pasażerów, któ 
rzy przez 5 godzin znajdowali się 
w  pociągu, otoczonym przez wez­
brane wody.

Słufónc) q uspikojeniu
na wyższych uczelniach

Rektor Pieńkowski przyją ł wczo ci a Uniwersytetu  W arszawski; 
ra j przedstaw icie li akademickich go nie został jeszcze ustalony i

N A SZE  A B C

Dynam ika młodych
( j )  O statn ie m anifestacje  stu­

denckie zrob iły  duże w rażen ie w 
kraju, a  nawet i zagran icą. „B er 
uner 7>geb la tt“  pośw ięcił im dłu­
gą korespondencję. W czora jsza 
„GazcŁn Polska'* w ystąp iła  7. we­
zwaniem  do m łodzieży o spokój, 
a  wezw anie to było —  rzecz cha­
rakterystyczna — utrzym ane w  to 
n ie bardzo umiarkowanym Jed­
nocześnie „C zas“ , zdradzaiac 
w ielk ie zaniepokojenie co do kie­
runku, w  jakim  idzie  młodzież, 
pociesza się tem, że stronnictwa 
opozycyjne i  w ogó le  siły zorgan i 
zowane nie m ają absolutnej w ła ­
dzy nad m łodzieżą i niezupełnie 
panują nad sytuacją, Obs; rwacja 
ta jes* słuszna, tylko niebardzo 
rozum iemy jak iego  rodząiu  pocie­
chą może być ter, fakt dla „C za ­
su".

S tw ierdzić  to trzeba yyyraznie: 
nie organ izac je  i partie  p o litycz­
ne wnoszą zaczyn ferm entu w 
spokojną, beżu ładną masę m ło­
dzieży a le w ręcz przeciw n ie —  
dynamika mas pociąga za sobą 
przywódców , rozbija  fo rm y krę­
pujące je  w  ruchach, w ylew a się 
jak  lawa z  w ulkanu. I  próżno szu­
kać H efajstosa, rozżarza jącego 
płomi< ń w  podziem iach konsoira- 
c j i ;  zgodn ie z  postępem w-edzy 
należy raczej badać p rzyrodn i­
cze przyczyny wrzen ia.

B ieaa m aterja lna, uczucia na­
rodowe 1 wstręt do kompromisów-, 
—  oto trzy m otory dynamiki m ło­
dych, a ’ ch wyrazem  zew nętrz­
nym j«“SI nacjonalizm , radykalizm  
i antysemity*™- N ie  zm ienią tych 
nastroiów  nakazy i zakazy, repre­
sje i stypendia. N ic  zm ieni ich 
jow n ież  kanalizowanic- nastrojów
yr wygodne łożysko.

Nik. 7. działaczy star«zeiro po­
kolenia nie pociągnie m łodzieży 
za soną, bo nie zoh sekretu, powo- 
dzenia. A jest nim -  ca kow.ta 
asym ilaeia duchowa w osuń

ku do młodych.
W  miodem pokoleniu zachodzą 

olbrzym ie przemiany duc owe. 
odbvwa sic n ip,,,si"o n i rnz/Wo.i 1 
pogłębianie m,7śli. T e r  tylko po 
ciaim ie młodzież za sobą, kto ją  

m yślowo wyprzedzi.

A n g l j a  p r o p o n u  @ M i l l e r o w i

Wycofanie wo sk z Nadrenji
Zgodnie stwierdzono w Londynie pogwałcenie traktatów przez tiiamcy

L O N D Y N , 12. 3. O godz. 1 T-ej 
odb jło  się w F ore ign  O ffic e  ze­
branie delegatów  m ocarstw-syg- 
nafarjuszy i gwarantów Lokarna. 
Obecni byli ze strony W . B rytan ji 
mm. Eden, lord H a lifa x  i s ir Ro­
bert Yansittart, ze strony F rancji 
min. F landin  i ambasador Corbin. 
ze stronj B e ig ji —- Drem.icr van 
Zeeland i baron C artier de Mar- 
ch ierne, ze strony W ioch  —  am­
basador GranJi.

Zgodnie uznano, że wkroczenie 
wojsk niem ieckich do s tre fy  zde- 
m ilitaryzow anej, stanowi oczyw-i 
ste pogwałcen ie art. 42 i 43 trak­
tatu w ersalskiego i Daktu lokar- 
nenskiego. W  spraw h  te j ma w y ­
pow iedzieć się Rada L ig i N aro­
dów na wniosek F ran c ji i B e ig ji.

D la bardziej pełnego zbadania 
sytuacji, p ierw si delegaci W . B r y

tualnym paktem i uregulowaniem  
stosunków m iędzynarodowych. 
Tak i dobrowolny krok N iem iec 
stanow iłby cenne przyczyn ien ie 
się do u łatw ien ia-sytuacji m iędzy­
narodowej.

O D PO W IE D Ź  H IT L E R  A 

Dziś popołudniu przed rozpo­
częciem  się kon ferencji państw 
Iokarneńskieh amb. yon Hoesch 
odw iedził min Edena i z polece­
nia kanclerza H itle ra  zakomuni­
kował, iż rząd niem iecki nie może 
wdawać się w  dyskusje co do 
trw ałego lub czasowego ogran i­
czenia suwerenności N iem iec w  
N adren ji. O żyw iony jednak p rag­
nieniem u łatw ien ia rządow i fran ­
cuskiemu przy jęc ia  propozycyj 
niemieckich, kanclerz H itle r  w y ­
jaśn ia w  nastęnujący sposób swe 
intencje, zadeklarowane od po-

tanji, F rancji, W łoch i B eig ji ze- c , ątku; ’A b „  , ,zyw
brali się następnie jako ścisły ko­
m itet. Kom itet ten obradować bę­
dzie ponownie w p ’ ątek o godz. 
11.3U.

W  uzupełnieniu powyższego ko­
munikatu udzielono prasie nastę- 
puiacych wry jaśn ień :

W czora j w ieczorem , po posie­
dzeniu gabinetu brytyiskieeo. 
min. Eden zaprosił do siebie am­
basadora niem ieckiego von Hoe- 
scha i ośw iadczył mu. że żadne 
określenie nie byłoby przesada, 
aby dac w yraz temu. jak poważ­
nie rząd bryty jsk i ocenia sytu­
acje

Min. Eden ośw iadczył ambasa­
dorow i. że rzp.d bn-tyjski zw raca 
sip do Kanclerza H itlera. abv iak 
na inrędze i u rzvn ił dobrowolny
•"esi, m ogący sie nrz’ 'czvr»ić do 
u łatw ien ia p o ^ ^ m ie n la  m i°dzv-
npr«JA „rpmi HoKrei
WO). N iem iec, nożądane hvłobv. 
hv ki r/ F it ) . .r Wvcof-,ł woj. 
sKa r«iomiooi,ie z p < l Z o _

«tev  )o ,oe  t-łko  n iew ielka ilość 
s'm boUoTnn“ . ag v wo-sk tvch 

n i- no,. „ i  ; strp fy

re- st ię j nie fortn fikow ał. conaj- 
nm iej w czasie rokowań nad ewen

r o ‘emu suwe­
renności n iem ieckiej w N adren ji 
nadać charakter „sym bol:czny“ , 
zakomunikowano nttaches wojsko 
wym Francji i W .'Br.vtanji w' Ber­
lin ie liczbę w ojsk niem ieckich, 
jak ie na stopie pokoiow ej stacjo­
nowane będą w  garnizonach Nad- 
reneji. Ta liczba nie bedzie obec­
nie zwiększona. N ic  jes t zam :e- 

, rzone stacjonowanie tych wojsk 
, w  poliliżu granic francuskiej i 
be lg iisk ie i. To  ogran iczen ie w o j­
skowej okunacji N adren ii będzie 
utrzvmane na czas trw an ia roko­
wań. Ze strony niemieckie i ocze­
kują. że podobne stanowisko za j­
mą również F rancja  i Belgja 

Powyższe wyładnienia kancle­
rza H itlera  zostaW zakomuniko­
wane przez min. Edena na dzi- 
gieRrom  zebraniu naństw lokar- 
neńskieh. Aczkolw iek  stanowisko 
poszczególnych mocarstw, b iorą­
cych udział w  kon ferencii. nie 
jes t jeszcze wobec powyższych

śniegów  we wschodnich stanach 
Am eryk i Pó łnocnej: N ew  - Hamp- 
shire, T e fm on t, Maine, Pensylw a 
c ja , Alassachussetts, Connecticut,
'Nowy ,lork i N ew  Jersey, spo w o do 
wało w y lpw  rzek. pociągając za so 
bą znaczne szkody i straty. W  sta 
nie Now a A n g lja  liczne m iejsco­
wości st-oją pod wodą, zatopionc- 
są również to ry  kolejowe, mosty i 
domostwa. Kom unikacja kolejowa 
7; tym stanem jest przerwana.

Powodzi w  tych rozm iarach nie 
pam iętała m ieszkańcy północno- organ izacyj i kół na ikowych i po- nic nastąpi wcześniej, aż władz 
wschodnich stanów od r. 1920. in form ow ał ich, że termin otwar- akademickie bedą mieć absolutną

pewność, że zajścia się me po­
wtórzą.

Przedstaw icie le m łodzieży 0- 
św iadczyli rektorow i, że najlep- 

| szym środkiem zapobiegawczymi 
będzie usunięcie przyczyn, które 
w yw ołały ostatnie zajścia. Takic- 
rai przyczynam i są. zdar.iem stu­
dentów, działalność specjaln ie u- 
p rzyw ile jow anego Tow . P rzv ja - 

j ciół M łodzieży Akadem ickiej i ,.Li 
g t“  Zbliżen ia M iędzynarodowegopliwości. że w yjaśn ien ia  Kancle­

rza N iennec nie zostały uznane 
za dostateczne. W  tych warun­
kach okazało się, że odkładanie 
posiedzenia rady L ig i Narodów  
n ie byłoby celowe. Nadzw yczajna 
sesja rady L ig i N arodów  odbędzie 
się przeto, jak  było przew idziane, 
w  sobotę. O brady rozpoczną się o 
11-ej przedpołudniem

S T A N O W IS K O  F R A N C J I 
L O N D Y N , 12 3. Min. Flandin. 

komentując dzis ie jszą kon feren­
c ję  ośw iadczył, Iż F rancja  trw a 
nadal zdecydowanie na swem sta­
nowisku i zaehowmje um iarkowa­
ny optvmizm. N a  tem at w y jaś­
nień kanclerza H itle ra  m im ster 
powiedział, iż  przesądzają one ro ­
kowania

Francja  stoi na stanowisku, że 
n iem ożliwe są jak iekolw iek  roko­
wania, dopóki stan prawny nie 
został przywrócony. Przedm iotem  
badania je s t  obecnie, do jakich 
z r z ą d z e ń  będzie można ucięć się 
za wspólną zgodą, je że li N iem cy 
nie zajm ą stanowiska zadawala­
jącego.

T A K IE  K O N S E K W E N C JE ? ' 
P A R Y Ż  13. 3. Kom entując w y­

niki p ierw szego dnia obrad lon­
dyńskich, publicyści francuscy 
oraz korespondenci pism w  Lon ­
dynie stw ierdza ją , że chociaż 
zgodność stanowiska sygnatar- 
juszy paktu lokarneńskiego w 
spraw ie potępienia kroku n ie­
m ieckiego jest zjaw iskiem  ko- 
rzystnem, to jednak w  dalszym 
ciągu panuje rozbieżność pog lą ­
dów m iędzy delegacjam i co do 
konsekwencyj. jak ie  należy w y­
ciągnąć z akcji n iem ieckiej. 

R O Z C Z A R O W A N IE  A N G L IK Ó W  
L O N D Y N , 13. 3. Prasa  angiel­

ska w yraża powszechnie rozcza­
rowanie z rac ji odpow iedzi H itle-

Już jutro
rozpoczynamy na łsmach „ABC” 
—  druk nowel powieści —

Franciszka M B " '® F .A C 'J |

Czarne Ar ioły
Franciszek  Mauriac. czołowy pisarz katolick iej 1' rancji, 

tMsk A kad tm ji Francuskiej jest autorem słynnych powieści „  v ę 
bowisko żm ij" , ,,Pustynia m iłości". „Rodzina 1 ro.-.enakow 1 
św ieżo na półkach księgarsaich ukazało się dzieło św ietnegi pi 
sarza p. t. „ ż y w o t  Jezusa".

w vjaśn ień  H iM era uzgodnione, to  ra- Dziennik i dzisie jsze donoszą, 
jednak zduie s'e nie olewać wat- żt A n g lja  proponuje symboliczne

f  elfEa szyna
Pociąg osobowy w yko le ił się

K R A K Ó W , 13. 3. (P A T . ) .  —
D zis ia j rano pociąg osobowy nr. 
16 zdążający ze Stróż do Tarno 
wa u ltg ł w ykolejen iu  skutkiem 
pęknięcia szyn na przystanku oso 
bow im  w Bobowej-M  ieście T rzy

ły z szyn. Wypadku z podróżnymi 
nie było.

Pasażerów  pociągu nr. 16 prze­
w ieziono pociągiem  nr. 653. 
P rzerw v w komunikacji kolejowej 
niema. N a  m iejsce wyjechała  ko-

w agony pullm anowsł ie wyskoczy- m isja kolejowa.

Szymczakówna apeluje
Zabójczym odjeżdża do Fordonu

W  dniu w czora jszym  wpłynęło 
00 Sądu O kręgow ego zapowiedź 
apelacji obrony Janiny- Szymcza- 
kowny, skazanej na karę dożywot- 
uiogn w ięzien ia  za zaduszenie i 
utopienie na glin iankach dziecka,

krawca Szafirszta jna, które pozna 
la w O grodzie Krasińskich.

Szymczakówna przew ieziona ma 
być z w ięzien ia  kobiecego Serbja 
do w ięzien ia  w  Fordonie, gdzie o- 
sadzane są kobiety skazane na bez 
term inowe pozbaw ienie wolności.

Wyjątkowa ochiona

W  „Czarnych  Aniołach 
ka francuska, osiągnął szczytowy punkt w  jego  
powieść wśród w ie lb ic ie li pisarza na 
igrom ne zainteresowanie

dla wolnych zawodów
Zabiegi adwokatury o przywro- tym kierunku, 

talent M auriac1*,, jak  tw ierdzi kryty- cenie ochrony lokatorów  dla

c&ł\ m
twórczości, to też 
św iec ie obudziła

m ieszkań  ponad p ięciopokoju - 
w ych  sp o tk a ły  s ie  z  poparc iem  
p rz ed s ta w ic ie li inn ych  w o ln ych  
zawmdów. ja k  lekarze  i in żyn ie ­
row ie .

R zą d ow i p rzed ło żon y  będzie  
v n iosek  o n o w e liza c ję  u staw y  w

aby m ieszkan ia  
p rzed s ta w ic ie li w o ln ych  zaw o­
dów , obeu u u jące  w ię c e j n iż  5 po­
koi p o d le ga ły  u s taw ie  o och ron ie  
lok a to rów  ze w zg lęd u  na to, że 
częśc ty ch  m ieszkań  p rzezn aczo ­
na je s t na w yk on yw a n ie  zawodu- 

W n iosek  Dopiekany je s t  p rzez 
naczelną ra d ę  adw okacka.

ogian iczen ic  wojsk niem ieckich
na czas trw an ia  '•okowań do 10.000 01 az n iepozwalanie na zaw ieszenie 
żołn ierzy. D a je się zauważyć pe­
w ien zw rot w  kierunku korzyst­
nym dla tezy francuskiej.

K O N F E R E N C J A  LO K A R - 
N E Ń S R A

L O N D Y N , 13. 3. ( P A T ) .  N a ­
rada komitetu przedstaw ic ie li 
państw Ickarneńskich rozpoczęła 
się o godz. 13 m. 2.3 w ed ług cza­
su londyńskiego. Obecny jes t m. 
in. na naradzie N ev ille  Cham 
berła i r..

.10 M IM S T . S P R A W  Z A G R A Ń .

L O N D Y N , 13. 3. W  sesji obec­
nej Rady L . N  weźm ie udz-ał 10 
ministrów7 spraw  zagranicznych.
Foza m inistrem  Edenem przybyli 
wzgl. w  dniu dzisiejszym  przybę­
dą do Londynu m in ister spraw  
zagranicznych F ran c ji Flandm , 
m in ister Beck, kom isarz dla 
spraw  zagranicznych L itw inow ,
Titu lescu, prem jer belg ijsk i i m i­
n ister spraw zagranicznych van 
Zeeland, Rużdzi A ras  duński m i­
n ister , spraw zagranicznych 
Mutich, portugalski n rr is te r  
■>praw zagranicznych M onteiro i. 
hiszpański m in ister spraw zagra­
nicznych Darcia.

krzyży na uniwersytetach i roz 
dzielen ie m iejsc pom iędzy żrdów  
i Polakow

Nadto studenci zw rócili się do 
rektora z prośbą o udzielenie 
przepustek dla pewnej ilości stu­
dentów w  celu um ożliw ienia im 
korzystania z dobrodziejstwa ta­
n iej kuchni akadem ickiej, k tó re j! 
pozbaw ieni są obecnie wskutek 
zamknięcia Uniwersytetu .

Strażnicy porządku
na w yższych  uczelniach?

W czoraj obradowała pod p rze­
wodnictwem  rektora P ieńkowskie 
go komisja profesorów powołana 
przez p. min. Św iętoslawskiego w 
celu ustalenia sposobu zanobieg 
nięeia ewentualnym  nowym za;' 
śtiom  po otwarciu  Uniwersytetu 
Podczas obrad rozpatrywano pro 
jek t zaprowadzenia na U n iw ersy­
tecie straży7 porządkowej, złożo­
nej ze studentów, która bvlaby oU. 
pow iedzialna za spokój na uczel­
ni. Projekt ten spotkał się że 
sprzeciwem.

Następne posiedzenie kom isji 
odbędzie się v»e wtorek.

D o  ? i k 3 t i e " n i k ( f c w
p rze m ó w i m in is te r p rzez  r?djO

D zisia j o godz. 19.43 p. m inister 
\1. R. i O. P . p ro f. dr. Św iętosław  
ski w ygłosi przed m ikrofonem  Pol

skiego Radja przem ówienie 
m łodzieży akademickiej.

dc

Komunia? urzgdm&y
g zajściach studentów z pGlicśą

Kom isarz rządu na m. st. Y  af- 
szawę komunikuje:

W obec rozsiewanych złośliw ie 
tendencyjnych wiadomości, jako­
by w  czasie zajść ulicznych w  dn. 
11-go m arca w  W arszaw ie na K ra 
kowskiem Przedm ieściu przed pa­
łacem Staszica, organy po lic ji

państwowej w kroczyły do kościo­
ła św  K rzyża, komunikuję, ze 
wiadomości te są k łam liwe co po ■ 
tw ierdza ją  rów nież W ładze K o ­
ścielne.

( — ) Kom isarz Rządu na m st. 
W arszawę

W Jaroszewicz.

Z.tazcf pisarstwa polskiego
w Warszawkę

W  czasie ogólno-polskiego kon- tualne zagadnienia tego zawodu
gresu rzem ieśln iczego, który od­
będzie sio w W arszaw ie od 18 do 
22 kw ietnia, z okazji odsłonipci:i 
pomnika K ilińskiego, odbędzie 
się ogólno - k ra jow j zjazd pie- 
karstwa polskiego, zwołany ,-,rzez 
Stow. w łaśc ic ie li piekarń K  P.

N a  zjeździć omów ionc będą ak-

G n ł o c f n o
Sn tg

\Y godzina-h popołudniowych w 
całym kraju wczoraj było pochmur­
no z  drobnemi opadami, przeważnie 
’.v postaci śniegu. Temperatura o 
godz. 14-ej wynosiła: 0 st. w  Łodzi, 
Lublinie i Brześciu riB ., 4 st. c-.iepia 
w  W iln ie i Lidzie, 2 w W arszawie, 
Poznaniu i Pińsku, 3 w  Krakowie, 
Bydgoszczy, Kaliszu i Grodnie, 4 w  
Lucku, 8 w  Tarnopolu, a 12 st. w  
Zaleszczykach.

Dz;ś —  zachmurzenie zmienne, 
->.aogół duże, z przelotnemi opadami. 
Chłodno. Umiarkowane w iatry  pó ł­
nocno-zachodnie i zachodnie.

oraz wysłuchane sprawozdanie 2 
dotychczas poczynionych zabie­
gów  w7 kierunku rea lizac j. uchwal 
powziętych na analogicznym  
zjeździć, odbytym w W arszaw ie 
16 lutego r. b.

D o I ? e»
z w y ż k u j e

Na giełdach walutowych najcie- 
Ićawszem zjawWkiem wczoraj była 
dalsza zwyżka dolara, który naogdł 
przekroczył kurs. parytetowy. De­
w izę na N ow y Jork notowano; w 
W arszaw ie (kabel) 5,28 wobec 5,27 i 
8/8 wczoraj, w  Zurychu 3,04 i 5 8 
wobec 3,04 i 3 8, w* Paryżu przy o 
twarciu 15,07 i 8/4 wobec 15,06 przy 
wczorajszem  zamknięciu. Ostatecznie 
więc —  mimo pewnych wahań — 
ostatnie zagm atwał..a polityczne na 
terenie europejskim m ają za skutek 
wzmocnienie zaufania do gospodar 
stwa amerykańskiego i waluty Sta­
nów /.jednoczonych
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itosisnki polsko-niemieckie
w oświetleniu kanclerza Hitlera

B E R L IN , 12. 3. K an c lerz  H itle r  
w ygłosił w  Karlsruhe w ie lką  mo­
wę polityczną., inaugurując kam- 
Danję p lebiscytową. G łówna część 
wywodów pośw ięcił kanclerz uza­
sadnieniu swej polityk i zagran icz­
nej, podkreślając, że idea nokoio- 
wei i rozsądnej współpracy z są­
siadami N iem iec została w cielona 
w życie na jednym  z n a jw ażn ie j­
szych odcinków P rzed  trzema 
la ty  m ianow icie, gdy stosunki 
niem iecko-polskie były jeszcze zu­
pełn ie złe, starał się kanclerz o 
zlikw idow anie przeszłości i udało 
mu się to dzięki zrozumieniu, z 
jakiem  spotkał się u „w ie lk iego  
męża stanu Po lsk i’1. Doprowadzo­
no do powo’ nego zb liżen ia m iędzy 
obu n a^dam i, które zczascin prze 
szło w  porozumienie. Mówca w y­
raża głębokie przekonanie, że po 
pewnym  czasie po obu stronach 
nie będą ludzie m ogli poprostu 
zrozum ieć, skąd się w zię ło  da­
w n ie j pojęcie „tradycy jn e j nic- 
p rzy ja źn i", rzekomo istn ie jącej 
m iędzy N iem cam i i Polska. Uda to 
się oczyścić i znorm alizować at­
m osferę współżycia, z korzyścią 
dla obu narodów. K anclerz w ie ­
rzy, te  z tego stanu skorzysraią 
przedewszystkiem  gospodarstwa 
niem ieckie i polskie, które zna j­
dowały się daw n iej w  stanie god 
nym pożałowania. O to dwa naro­
dy —  ośw iadczył z naciskiem H it­
le r  —  które są rzeczyw istością  i 
mądrze postąpią, jeś li zagospoda 
rują się zgodn ie obok siebie

K anclerz  zapewnił dalej, że 
pragn ie zastosować taką samą 
zasadę na zachodzie, gdzie rów ­
nież musi ustąpić pojęcie „d z ie ­
dzicznej n ienaw iśc i". W ierzy  on 
w  tr iu m f ideału zrozumienia. Ja­
ko nacjonalista niem iecki, dąży 
do syntezy m iedzy prawam i N ie ­
m iec i F rancji, p rzy zachowaniu 
pełnego równouprawnien ia. M ię­
dzy obu narodami leży ciężar 
przeszłości, a le w iekow e walki 
nie mogą trw ać dalej.

Skolei kanclerz przeszedł do 
spraw y rem ilita ryzac ji N adren ji, 
ośw iadczając, że N iem cy m ilczały 
dopóty, dopóki układy F ran c ji 
z innemi państwami m iały cha­
rakter czysto defensywny. Gdy 
Francja  zawarła pakt z Sow ieta­
mi, kanclerz podniósł swój głos 
ostrzegawczy W iem y, czego pra­
gną N iem cy —  dodał, i chciałbym 
w iedzieć, czego sobit' życzy F ran ­
cja  A le  to, do czego dąży bolsze- 
wizm, jest aż nadto dobrze zna­
ne. Z nietajonem  wzburzeniem  
wewnętrznem  H itle r  nakreślił w 
jaskrawych słowach obraz spusto­
szenia N iem iec, jako cel dążeń 
komunizmu.

—  Zapewniam  —  m ów ił H itle r  
—  że nie, ale to bewarunkowo nic 
nie bedzio w  stanie skłonić nas 
do rezygnacji z suwerenności nad 
częścią N iem iec.

Następnie kanclerz zw róci! się 
pod adresem świata z apelem, aby 
p rzy ją ł "jego propozycje ćw ierć-

Mekowegc pokoju N ie  będzie 
w ieczn ie i nie zawsze znajdzie się 
w  N iem czech  ktoś, kto będzie 
m ógł wy stąpić z taką o fertą . Gdy- 

, by propozycja została odrzucona, 
kanclerz nie bedzie je j  powtarzał. 
Wkońcu kanclerz zapewnił hono­
rem swym, że wszystko, co przy 
rzeknie, zostanie wykonane.

P a r t y j n i  n o ż o w c y
kra ja li w rogów partii komunistycznej

W  r. 1931 p. Tadeusz Rosiak 
przechodząc u licą Ząbkowską 
zauważył, jak  jak iś osobnik za­
w iesił transparent kom unistycz­
ny. Będąc członkiem P P S  —  daw­
nej F rakc ji R ew olucyjnej i w i­
dząc trudności w yw iadow cy po li­
cy jnego przy u jęciu  sprawcy, do­
pom ógł mu w  jego  zatrzym aniu.

Senat francuski u c h w a lił
ratyfikację  paktu z Sowietam i

Po zaKciach w Przytyku
aresztow ano 72 osoby

żałobnej uroczystości nie został 
niczem zakłócony’.

Jednocześnie w Radomiu odbył 
się pogrzeb zm arłej od ran Chai 
W inkowskiej. W  przeddzień w  
Przytyku  odbył się pogrzeb zab i­
tego Joska Binkowskiego. Oba 
pogrzeby odbyły się w  zupełnym 
spokoju, co świaddzy o ostirtecz- 
nej likw idacji n iepokojów  w  P rzy ­
tyku.

Strajk w Łodzi trwa
W soboto konferencja obu stron w Warszawie

Urzędowa P. A  T  donosi: W  
zw iązku z poniedziałkowym i za j­
ściam i w  Przytyku, prowadzący 
śledztwo prokurator sądu okręgo­
wego w  Radomiu polecił areszto­
wać i osadzić w  w ięz.en iu  22 oso­
by, oskarżone o czynny udział w 
zajściu

W  środę odbył się w  Przytyku  
pogrzeb zabitego podczas zajść 
Stanisława W ieśniaka. Porządek

P  \RYŹ, 12. 3. N a  plenum Se­
natu odbyła się dyskusja w spra- 
w ie  ra ty fik ac ji paktu francusko- 
sowieckiego. Sprawozdawca ko­
m isji, senator Ie Tocąuer, ostro 
zastrzegł się przeciw ko insynu­
acjom, jakoby pakt francusko - 
sow iecki pozostawał w’ sprzecz­
ności z układami lokarneńskiem i. 
Sprawozdawca podkreślił fakt, żc 
Francja  je s t zw iązana sojuszem z 
Czechosłowacją, która ze swej 
strony zawarła ze Zw iązkiem  So­
w ieckim  układ wzajem nej pomo­
cy. W e jśc ie  w życie uktadu cze­
chosłowacko - sow ieck iego uza­
leżnione jest <>d ra ty fik ac ji paktu 
francusko - sow ieckiego. R a ty fi­
kacja zaś paktu francusko -  so­
w ieck iego w  pewnej m ierze od­
ciąży F rancję , która posiada zo­
bowiązania, w yn ika jące z sojuszu 
francusko - czechosłowackiego.

Lo Trocrjuer poruszył skolei 
konieczność rych łego i spraw ied­
liw ego  uregu low ania  zagadn ie­
nia d ługów  rosyjsk ich  i wyłusz- 
czył stanowisko kom isji spraw 
zagranicznych senatu, ie  hono­

rowanie zaw artego w franeitsko- 
sowieckim  pakcie n ieagresji zo­
bowiązania, w  spraw ie m iesza­
nia się w  spraw y w ev ’nętrzne 
drugiego państwa, jes t nieodzow­
nym warunkiem przyszłych po­
zytyw nych  rezultatów’ paktu fran  
cusko - sow ieckiego. W  kotikluzj i 
sprawozdawca domagał się jed- 
pom yślnej ra ty fik a c ji paktu.

W  im ieniu opozycji senator 
A rm oru ster w yluszczył powmdy, 
skłaniające opozycję do głosow a­
nia przer*wko paktow i francu ­
sko - sowieckiemu, który zdaniem 
opozycji jest n iecelow y i w ręcz 
niebezpieczny Reokupacja N ad­
ren ji je s t p ierwszym  skutkiem 
ra ty fikac ji.

W  głosowaniu, które poprze­
dziła wysunięta przez prem jera 
Barraut‘a kw estja  zaulan ia, sc 
nat w ypow iedzia ł się 231 prze­
ciwko 32 głodom za ra ty fik ac ją  
paktu francusko - sow ieckiego, 
którego defin ityw ne w ejście w 
życie uzależnione je s t  obecnie 
ju ż tylko od położenia podpisu 
przez prezydenta Lebruna.

Jednak kilku osobmkow starało 
się odbić sprawcę zaw ieszenia 
transparentu. W śród nich przo­
dował n iejaki Radżio, który pod­
burzał tłum przeciwko polic ji, a 
pod adresem Rosiaka k rzycza ł: 
„Śm ierć kon fidentow i p o lic j i ! "

Od tego czasu Rosiak był stale 
napastowany p rz°z  szumowiny, a 
•nawet dwukrotnie pobity przez 
kilka osób. wśród których znajdo­
wał się również Radżio. 12 maja 
193-t roku kiedy Rosiak wracał 
późnym w ieczorem  do domu, zo­
stał napadnięty przez trzech <>- 
sobników: Radżio, M arjana K a łu ­
żyńskiego i Zygmunta M ataliń- 
sk itgo. Mimo ucieczki napastn. 
cy dopędzili go i ciężko poranił' 
nożami,

2li m aja 1934 roku ci sami a- 
w anturn icy napadli na A leksan­
dra Przybylsk iego i Kałuszniko- 
wn, Których rów nież ciężko po­
ranili, P rzybylsk i wskutek odnie­

sionych ran zmarł P rzeprow a­
dzone śledztwo u jawniło  spraw ­
ców obydwu napadów i 4 ma.’ 
1935 roku stanęli o r i przed Są­
dem Okręgowym  w W arszaw ie. 
Sąd O kręgow y uznał w inę w szyst 
kich trzech za udowodnioną i 
“kazał: Kałużyńskiego na S lat
więzienia, Rudżio na 3 lata a Ma- 
ta lińskiego na 4 leta  w ięzien ia.

W skutek apelacji oskarżonych, 
3 października 1935 r  rozpozna­
wał sprawę Sąd Apelacy jny, któ­
ry wyrok Sądu O kręgowego za­
tw ierdził. Od tego wyroku wniósł 
kasacje jedyn ie  Kałużyński. Sąd 
N a iw yzszy w yrok  w stosunnu da 
niego uchylił i w  dniu w czo ra j­
szym sprawa znalazła się ponow­
nie na wokandzie Sądu A p e la cy j­
nego.

Sąd A pelacy jny  uchylił w yrok
Sądu O kręgowego i skazał K a łu ­
żyńskiego na łączną karę i po 
zastosowaniu am nestji na 3 lata 
w ięzien ia.

Dram atyczna scena w  łazience

Prysznic z k m  sieczonego
O kru tn a  / e n s i a  porzuconej d n e w c ły n y

Na law ie oskarżonych zasiadła rowski się kąpał, Stawiszyńska. 
w czora j w  Sądzie O kręgowym  odkręciła kurek od kuchenki ga-

Na frontach w Afryce
Propaganda włoska na> tyłach abisyńskich

ŁGDZ, 12 3. Sytuacja strajko^ 
wa w  przem yśle w łókienniczym  
Łodzi i okręgu przem ysłowego 
łódzkiego nie u legła pow ażn ie j­
szym zmianom. L iczb y  stra jku ­
jących  i unieruchom ionych za­
kładów przem ysłowych utrzym u­
ją  się na tym  samym cyfrow ym  
poziom ie.

W  urzędzie w ojew ódzk im  od­
b y ły  się przy  udziale glóv. nego 
inspektora pracy K lo tta  trzy  kon 
fc ren c je  z przedstaw icie lam  prze

mysłu w ielk iego, przemysłu śreJ- 
liego  i zarobkowego, oraz z 
przedstaw icielam i zw iązków  za­
wodowych robotniczych K on fe- 
r e rc je  te doprow aciziły do uzgod 
nienia szeregu spraw- spornych 
i posunęły- znacznie sprawę li­
kw idacji zatargu, co pozw oliło  p. 
K lo ttow i zw ołać wspólną kon fe­
rencję  stron do W arszaw y na 
sobotę. Is tn ie je  nadzieja, że kon­
feren c ja  ta doprowadzi do osta­
tecznego zakończenia strajku.

Krwawe starcie policji
z zabójcam i posterunkowego

W czasie pościgu za zabójcam  
ś. p posterunkowego Kulika, po­
lic ja  otoczyła zagrodę A n drze ja  
Hryciuka, zam. w e wsi N iew olno, 
gm. Guzyny, pow Łuckiego, w-oi. 
W ołyńskiego Hryeiuk był w ie lo ­
krotnie notowany i karany jako 
czynny członek kom unistycznej 
pa rtji Zach. Ukrainy. Zachodziło 
podejrzen ie, iż H ryeiuk  ukrywa 
u siebie zabójców .

Około godz. 4 rano z domostwa 
H ryciuka w yszli trze j ludzie, któ

rzy na wezw anie po lic jan tów  
„ S t ó j ! ! !  P o l ic ja ! ! ! " ,  .odpow ie­
dzieli strzałam i Po lic janci rów ­
nież poczęli strzelać. W  wyniku 
strzelan iny jeden z osobników zo­
stał zabity, dwaj pozostali korzy­
stając z ciemności nocnych 
zb iegli. Okazało się, że zabitym 
jest sam A n d rze j Hryeiuk który 
brał czynny udział w  zabójstw ie 
ś. p post. Kulika. Za zb ieg lvm ' 
dwoma osobnikami wszczęto dal­
szy pościg.

U ec:e cygana o stu twarzach
Niebezpieczny bandyta za kratkami

W  Przeworsku (M ałonolska ) u- 
jęto groźnego bandytę, cygana 
Franciszka Z ielińskiego, który od 
roku przeszło poszukiwany był 
przez w ładze bezpieczeństwa za 
zuchwałe napadv bandyckie w 
w ojew . warszawskiem  i innych 
m iejscowościach kraju Franci-

W ylosowane oony
Funduszu In w es tycy jn eg o

Wc orai wylosowano do umorzenia 
Bony Funduszu Inwestycyjnego, u/na- 

zone Nr Nr. 2172. 5(309, 10128, 26529 
33046, 33004 i 38054 we wszystkich 
dziesięciu serjaCh. wypuszczonych na 
podstawie ruzporzad/en:a Ministra 
Skarbu z dnia 10 listopada 1033 r 
Wylosowane brmv wykupywane r-a 
przez kasy urzędów -karbowych po 
100 zł. za bon 25-zlotowy

szek Zieliński brał m. in. udział 
w krw aw ej strzelan in ie pod M iń­
skiem Muz w czasie której c ięż­
kie rany odniósł starszy przodow­
nik Kucharski,

U jęc ie  Z ielińsk iego napotykało 
na trudności, ponieważ jest on 
m istrzem  w  charakteryzacji i w 
n iezwykle pomysłowy sposób 
zm ieniał swoją powierzchowność, 
udając chrom ego i t. p. Cygan 
występował ponadto pod fałszy - 
wemi nazwiskami, używając pod­
robionych dowodów na nazw iska: 
W iśn iewskiego, M ajewskiego, Ł a ­
zów -kiego, i S iw ick iego. Wskutek 
rozesłanych te le fonogram ów  i do­
kładnych rysopisów p r? !* ię i'c y , 
zdołano nareszcie, ująć cygana 
o „s iu  tw arzach ".

RZYM , 13. 3 (P A T c ).  Komuni 
kat urzędowy nr. 154. Marszałek 
Badoglio  te le g ra fu je :

Front erytrejski jest w  ruchu. 
Na nizin ie zachodniej tego fron ­
tu oddzia ły  w łosk ie dotarły  do 
rejonu A l-Kandra, radośnie w i­
tane przez ludność. Jeden z od­
działów  trzec iego  korpusu wysu­
nął się naprzód i za ją ł Fonaroał 
Lo tn icy  bom bardują znaczne cku- 
pienia przeciw n ika w  s tre fie  En- 
setkab i w  s tre fie  na południe od 
Kworam .

N r  froncie  »Omalijskim  trwa 
działalność . lotników pom iędzy 
N eg e lli i Add is-Abebą w re jon ie  
jez io r. O ddzia ły  zbrojne szczepu 
G alląA iorana, które poddały się 
w ładzom  włoskim, prowadzą zw y­
cięską partyzantkę, podczas gdy 
szczepy p row in c ji pogranicznych 
grom adzą się dokoła N ege lli, za­
b iegając o opiekę włoską. O rga­
n izacja  Grytorjów i okupowanych 
je s t w toku bez przerw y. Dla 
szczepu D lgod is  utworzono dele­
gaturę królewską w Dziarsa.

N a  froncie  południowym  w pro 
wincj i  Bali trw a codzienna akcja 
lotn ikow  p rzeciw  ośrodkom nie­
przyjacielsk im  arm ji Dedżjaku 
B ejene - M end .

żrodłs, półurzędowe w łoskie do­
noszą, że przednie straże w łoskie 
po w zięciu  Korbeta znajdują się 
w  od ległości 40 km od jez io ra

Asziang i. Korespondenci angiel 
scy stw ierdza ją , te arm ja abisyń- 
ska pod wodzą negusa p rzygoto­
w uje się do boju i że walka jest 
nieunikniona.

O operacjach lotniczych dono­
szą 7. Addis-Abeby, że jeden z sa­
m olotów  włoskich spadł w prowin 
c ji Arussi. Wbzyscy znajdu jący 
się w  nim ponieśli śmierć. W  te j­
że p row inc ji Arussi w jednej z 
najbardziej od ległych  je j części 
w vlądow alo  5 sam olotów włoskich 
których załogi otrzym ały rozkaz 
podjęcia propagandy wśród lud­
ności na rzecz W łoch. W śród za­
łóg  tych znajdow ali się jakoby 
dwaj W łos i: dr. Bora i inżyn ier 
C atagna, którzy przez dłuższy 
czas mieszkając w Ab isyn ji, zna­
ją  dobrze język i m iejscowe. Roz­
poczęli oni ag itac ję  wśród ludno­
ści w ie jsk ie j. P rzyby ł tam w ów ­
czas jeden z w o jow n ików  abmyń 
skich i p rzerw ał tę ag itację . W ło ­
si z trudem zdoła li zbiec, dotarli 
do swoich towarzyszów , poczem 
wszystkie sam oloty w ystartow aly 
spowrotem  do lotnisk włoskich

A gen c ja  S tefan i donosi: P ogo ­
da sprzy ja  operacjom  arm ji w ło ­
skiej. 0»,ros w ielk ich  deszczów 
jeszcze nie rozpoczął się i aż do 
końca ’ czerwca korpus eKspedy- 
cy iny w łaściw ie nie będzie skrę­
powany przez deszcze.

służąca M arja  Stawiszyńska, o- 
skarżona o usiłowanie zabójstwa 
Anton iego Żurowskiego, dawne­
go je j narzeczonego. Żurowski 
przez kilk? lal utrzymywali bliż-

zowej i chciała popełnić sstnobój 
stwo przez zatrucie się gazem

Żurowski, s traszliw ie  poparzo­
ny, ostatnim  wysiłk iem  w o 'i w y­
bił szybę w  łazience i w *zczął

szą znajomość, ze S awiszyńską, I Pi3rm Pośpieszono na ratunek 
w końcu lednuk zen  ał z nia. za- |>onjew at  d rzw i były zamknięte, 
ręczył sie z nną kóbietą i ożeni joizorca ze ślusarzem  w yw aży ł

K iedy  dow iedziała się o tem 
■stawiszyńska, postanowiła ze­
mścić sie pa nim. Zaprosiła Żu­
rowskiego do mieszkania swoich 
chlebodawców w  "czasie ich n ie­
obecności i namówiła, żeby się 
wykąpał. K iedy  Żurowski wyszedł 
z łazienki, rzuciła  się na n iego i 
oblała go kwasem siarczanym 
krzycząc: „T o  jest tw ój śluh
W epchnęła następnie Żurowsk;e- 
go do łazienki, m ów iąc: „T e ra z
musisz zdechnąć"

Ustało io, ,ŻP w- czasie, gdy Żu- ,  sadzie am neU ji

je. Zastano w ijącego  się z bólu 
Żurowskiego, a niedaleko od n ie­
go półprzytom ną Stawiszyńską.

Naskutek poparzenia Stawi-
szvński stracił wzrok.

Sad Okręgowy, któremu p rze­
w odniczył p. sędzia Chawlowski, 
po wysłuchaniu prokuratora Ze- 
remby i obrońcy Staw iszyńskiej, 
adw. Jana Szczerbińskiego, r ska­
zał Staw>szyńską na 5 la t w ięz ie­
nia, darując je j  część kary n « za-

Oszust ogłoszeniowy — Orzeł
S k a za n y  na 4 la ta  w tę z !e n 'a

Ł(M )/ 13.3. W  dniu w czora j­
szym Śąd O kręgowy w  Łodzi o- 
g łosił wyrok w spraw ie głośnej 
a fe ry  ubezpieczeń iowo-pożyczko- 
wej Lc-iba Kubina ve l Leona O na. 
Sąd uznał go w innym  w 38 w y ­
padkach oszustw j skaził go n.i 
łączną karę 4-ch lat w ięzien ia 
oraz 11300 zl. g rzyw ny z zan.ian,t 
na dalsze 2.50 dni aresztu ■ utrutę 
praw  publicznych, honorowych i 
obywatelsk ich  na lat 10.

Fonadto Sąd eofnal „ l  at że laz­
ny" wydany O rłow i i zarządził

natychm iastowe aresztowanie 
zanego na sali sądowej.

ska

w pen edzia łek
w y k ła d y  n» P o litech n łc *

N a Politechn ice W arszawskiej 
obradował w ie lk i senat.

Po sześciogodzinnych obradach 
postanowiono otw orzyć P o lite rh m  
kę w  przyszły  poniedziałek, 10-go 
marca. Decyzję senatu p r z : . ’ .’.ł 
wczoraj rektor W archałowski p. 
min. Awiętoslawskiem u.

Pfc£r?p:> na P a^ztaN
ś. p. W ierusz-KowalsjtUgo

W czora j w  południc odbyła się 
na Powązkach cerc-monja pogrze­
bowa złożenia Jo grobu prochów 
znakom itego artysty  ś. p. A l f r e ­
da W ierusz-Kow alsk iego, zm arłe­
go w  1915 r. w  Monachjum. oraz 
małżonki je go  ś. p. Jadw ig i z 
Szymanowskich, zm arłej w r. 
1916-tym w  majątku M ikoszyn, 
pod Koninem

Po nabożeństw ie w kościele 
św. K aro la  Boromeusza w yn ie­
siono dw ie czarne trumny, za któ 
remi bezpośrednio podążały dzie­
ci, wnuki, oraz rodzina najbl ż-

sza. A  dalej w orszaku żałobnym, 
poza gronem  przyjació ł, kroczyli 
p rzedstaw iciel* świata sztuk p la­
stycznych M ili. W yzn . Rei. i 
Ośw. Publ., Tow . Zachęty Sztuk 
PięKnyeh. Muzeum N a iod ow e  itd.

Konuukt żałobny prow adził 
kanclerz K u r ji m etropolita lnej 
ks. pra łat Choromański w’ asyś­
cie ks. kanoniką Pogorzelsk iego. 
Nad grobem przem ów ien ie żałob­
ne w yg łos ił w ice-prezes Zachęty, 
artysta - m alarz Stanisław  Za­
wadzki.

Warszawska giełda pieniężna
w  dniu  1.3 m arca

Tragczna aodróż „na gapą'*
Śmierć pod kołam i pociągu

B IA Ł Y S T O K  13.3. \Yr pociągu 
idącym z Łap  do Białegostoku 
zdarzył się trag iczn y  wypadek. 
W  jednym  z wagonów  jeenało 
dwóch chłopców „m i gapę“ - 

Gd\ do przedziału  wszedł kon­
duktor. by skontrolować biiety, 
chłopcy, obaw iając się go, wysko 
czyli z pociągu Jeden z nich U-

pndł na tor i rozb ił sobie głowę, 
ponosząc Śmierć na miejscu. Dru 
g i zaś lii-letn i Feliks Arkad 2 
Osuwu, w w oj. lubelskiem, padł 
pud koła pociągu, które obcięły 
mu nogi.

Przew ieziono go do szpitala w 
B iałymstoku, gdzie mitno opieki 
lekarskiej zmarł ‘ •>[

Dewizy: Bclgja S9.55; Ilolandja 
it-U.US; łx»ndyn 26.23; Nowy Jork 
5.27'li; Nowy Jork (kabel) 5.28; 
O sie . 131.85, Paryż 35.01, Praga 
21.C3; Sżwajcarja 173.30; Sztokholm 
135,9u

Obroty7 dewizami średnie, tenden­
cja niejednolita. W obrotach prywat­
nych: oanknoty dolarowe 5.2 ., 4; ru­
bel zloty -1.84; dolar zloty 0.06Ł ;  
rubel srebrny 1..34; gram czystego 
zlotu 5.0244; murki niem 142.00, 
funty ang. 26.26.

Papiery proceniowc: 7 proc. poż. 
•tahilizacyjna 62.50 (odcipKi po 600 
doi.) 02.75 (w  proc.), 4 proc. 
państw, poż. preinjowa dolarowa 
52.00; 5 proc. konwersyjna 60.25; 8 
proc. L. Z. lian ku Gosp. Kraj. 94.00 
(w  proc.); 8 proc. oblig Banku 
Gosp. Kraj. 04.0" (w  proc.); 7 proc. 
L. Z. Panku Gosp. Kraj. 83.25: 7
PI'Ik blisr. Ranku Gosp. Kraj. 
83.25; proc L. Z. Banku Rolnego 
94.00; 7 proc. L. Z. Banku Rolnego 
83.25: 8 pro. L. ż budowlanego
B u i ik u  Go <p. Kraj. 93.00; 5,5 proc 
L. Z, i obi komun. B. G K. 81.00; 3 
proc. L. Z. ziemskie gwarantowane 
doi. 88.00; 4,5 proc. L. Z ziemskie 
serju V 44.50 (drobne odc.nki) 
15.00; 5 proc. L. Z Warszaw’y 57.25; 
5 proc L. Z. V'urs*awy (1933 r.) 
53.i5; 6 proc. oblig. m. Warszawy 8 
1 9 cm. 53.50.

Akcje: Bank Polski 94.00; Lilpop 
9.00; Starachowice 34.25.

Dla pozyczek psuistw owych ttn- 
denejft niejednolita, dla listów -/.« 
stawnych i akcyj przeważnie utrzy­
mana Pożyczki dolarowe w obro­
tni ti prywatnych. 8 proc. poż. 7. r. 
1925 (Dillonowska) 91.00 (w  pnie.); 
7 proc. poż. m Warszawy (M a g i­

strat) 67.63; 3 proc. rerta zi ‘m»ka 
(3.000 zł.) 50.00 (1.000 zł.) 50.50; 
■3 proc. poż. pmmjowa budowlana 
27.25; 4 proc. poż. prem. inwestycyj­
na 55.00

G:EŁDA Z B 3 Ż 0 W A
Notowana za 100 kg. pąrenlca jed

nolita 21.00— 21,60, pszenkr ildera- 
na 20.50— 21,00, żyto 1 standart 12.75 
— 13,00, żyto 11-gi standart 12,50 
— 12.75, owies 1-y st 14.75— 15.25, 
1-A st. 15,00— 10.25, 11-gi st. 14.50—
14.75, jęczmień browarny 15.50—  
15 75, jęcz. II gat. 15.25— 15,50, III  
gat, 15.00— 16.25, gat. lY -ty  14.75—
15.00, groch polny 18— 19, groch 
Yietoria 30—32, wyka 22.50— 23,50, 
peluszku 23— 2-1, seradela podw. czysz 
ezone 22.50— 23.50, łubin nieb. 9.25 
— 9.75, żółty 11.75—12.25, rzepak 
zimowy 40.50— 41.50, rzepik zimowy 
39,5u—40,50, rzepik letni 40,00—
41.00, rzepak letni 39,60— 4U.50, «i«- 
mie lniane 34.50— 35.50, koniczyna 
czerwona «=ur. oez gr. kan. 115— 130, 
o czjst. 97 proc. 150—170, biała sur. 
6(1—70, f  czyś.. 97 proc. 80— 100 
mak niebieski 62,00 —  64,00, mą 
ku pszenna gat. I-szy wyciągowi. 
34- 36, gat. I-A  32— H, PB  31—32, 
I-C 30— 3L i-D 29—30, II-A  28-29, 
iI-B  26— 28, ri-n 23 50— 24.50,, U-F
22.50— 23.50, ri-G  21.50— 22.50, pa* 
stawna 14.50— 15.50, żytnia wyciągo­
wa 20 50- -21.60, gat. 1-szy do 50 
prnC. 20.50— 21,60, gat. I-szy do 65 
proc. 19.50— 20, gat. L -g i 16— 17, 
radowa 16— 16.50, poSlednia 12 — 
12.50, otręby pszenne grube 12.25—
12.75. średnie 11.25 — 11.75, o„atki* 
11,25— 11.75, żytnie 9.25-9,75, ku­
chy lniane 16 73— 17.25, rzepakowe
14.50— 15. śruta sojowa 22— 22.50.
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Szeroka dyskusja w Senacie
O nauce i sztuce w Polsce

Polem ika z b. prem erem  Kozłowskim  nie ustaje
N a wczorajszem  posiedzeniu 

Senat wobec zapow iedzianej u- 
stawy nad budżetem M in ister­
stwa O św iaty z jaw ili się na ga 
le r ji członkowie Akadem ji L ite­
ratury pp. S ta ff, Kaden-Bandrow 
ski i Rzymowski Jeżeli oczeki­
w ali interesujących i głębszych 
przemówień, to musiał spotkać 
ich zawód Dyskusja była bo 
wiem chaotyczna, ja łow a  i gu­
biąca się w  szczegółach. Odezwa­
ły  się w niej znowu odgłosy, po­
lemik., jaką większuść komisji 
budżetowej Senatu prowadzi z  b. 
prem jerem  p ro f Kozłowskim .

R eferen t budżetu M in isterstw a 
O św iaty Ben. Beczkow icz stw ier­
dził. że p. prem jer Kozłowski był 
przeciw ny awansom autom atycz­
nym nauczycieli, które mają być 
złagodzeniem skutków ustawy o 
obniżce uposażpń j przeszerego­
waniu nauczycieli.

J A K  W  R O K U  18S7 
Sen. M łodkowski, Kurator w i­

leński przypom ina, że w  sejm ie 
galicyjskim Szujski m ówił, iż 
napełnianie g łow y dziecka chłop­
skiego różnorodnem i w iadom o­
ściami natchnęłoby j e tylko aspi­
racjom do szkół wyższych i do 
wspinania się po drabinie nauko­
wej. W  w ie lk ie j dyskusji w  r. 
1887, w tym samym sejm ie, hr. 
Stadnicki powiedział, że dziecko 
ludu pod wpływem szkoły traci 
prostotę, a nic nabywa cyw iliza  
cji, traci rozum, a nie nabywa 
wiadomości P. Pop iel zaś u trzy­
mywał, że przymus szkolny jest 
potwornością, zmusza człowieka 
do kształcenia się i prowadzi do 
-.ocjaLzmu. Zdawałoby się, że po- 
doDne poglądy w  Polsce niepo­
d leg łe j możnaby uważać za przed 
historyczne, tymczasem podobne 
zdania wygłosił na komisji p. 
prof Kozłowski 

U PR O S ZC ZO N A  A R G U M E N ­
T A C JA

Sprawę opłat akademickich po­
ruszył re fe ren t sen, Beczkow icz 
m ó w ią c  „Akadem icy nie są za­
dowoleni z fon n y ulg indyw i­
dualnych i żądają powszechnego 
obniżenia opłat. D la kogo system 
u lg indyw idua'nych nic jes t w j 
v  dny 7 A lbo  dla zam ożniejszych, 

.. » tó r z j u lg nie uzyskają, albo dla 
Tjch , k tórzy nie m ogą się w yleg i- 
vm ować postępem w nauce. A lbo 

w ięc m łodzież podporządkuje się 
nieukom, „Ibo, co jest bardziej

że sztuki me można dluzej trak­
tować, jak  „ubogie j k rew n ej". 
W szystk ie je j dziedziny muszą 
być otoczone opieką.

Sen. Jastrzębowski podkreśla, 
że zagadnienie sztuki jest szero­
ko na św iecie staw iane na pierw - 
szem miejscu i wprzęgane do 
budowy państwa. Aby to um ożli­
wić artysta musi otrzym ać odpo­
w iedn ie warunki i sp rzy ja jący 
nastrój. W  Polsce odrodzonej 
powstały trzy  w ie lk ie j doniosło­
ści instytucje : M in isterstw o K u l­
tury i Sztuki, Fundusz Ku ltury 
N arodow ej i Polska Akadem ja 
L iteratury,

W  B IU R K A C H  M IN IS T E R  
J A L N Y C H  

N ie  na miejscu jes t w tej 
chw ili krytyka działalności tych 
.nstytucyj, idzie jedyn ie  o stw ier 
dzenie istn iejących pozytywnych 
pozycyj. N iestety, od kilku lat

żadnego wynagrodzenia, na nie- 
obsadzanie katedr w  wypadku 
ich opróżnienia, na długie wycze­
kiwania profesorow na nomina­
cje, na biurokratyzm  w ładz, za­
rzucających szkoły papieram i i 
na braki b ibljotek,

lucje  i na popieranie sztuki po­
stępuje stale i dojdzie niedługo 
do tego, że dla dalszego kompry- 
mowania zabraknie m aterjału  
budżetowego. Tem  kon ieczn iej­
sze w iec jest ustalenie i p rze­
strzeganie pewnej lin ji postępo­
wania pań~twa w  dziedzin ie op ie­
ki nad sztuką. Społeczność a rty ­
styczna usiłuje stale podnosić te 
zagadnienia i szukać kontaktu z 
władzami, ale je j  m em orjały bez­
skutecznie za lega ją  b.urka m in i­
sterialne.

A  W YŻSZE  S Z K O L N IC T W O ?
W  przedpołudniowej dyskusji 

ostatni przem awiał seh. p ro f 
Ehrenkreutz. Koniecznością jest 
porozum iewanie się i planowość

w kreowaniu i znoszeniu ka- j ( zvdów k i) znalazła swój ppitog
tedr. gdyż obecnie powstają w | v, sądzie. w  dr]u  7 bm Sąd okrę
wielu wypadkach naradoksalno gow y z Leszna rozpatryw ał tę

sensacyjną sprawę,

JL Gricestorosto u Wolsztynie
skazany za oszustwo

P O Z N A Ń  13,3. Głośna swego 
czasu w  W olsztyn ie  sprawa b. 
w icestarosty na pow. wolsztyń- 
ski, Padow ick iego i lekarza po­
w iatowego dr. Skorupskiego oraz 
jego  sekretarki K ryszta łów ny

dysproporcje. M ówca zw raca u- 
wagę na brak asystentów, na nę-

kompresja wydatków  na tc insty- dzę docentów, me otrzym ujących

Dlaczego nie chwalono wniosku

H zniesieniu uitoiu rytualnego
w Lodzi

LoD Ż , 13. 3. —  Na posiedzeniu sta, gdzie uzyskał audjencję u 
łódzkiej rady przybocznej m iał i prezydenta miasta, inz. G łazka ,1 
być rozpatrywany wniosek o znie- • którego prosił o niedopuszczenie

N a rozpraw ie przesłuchano ki! 
ku świadków, którzy stw ierdzili, 
iż oskarżony Radow icki, nie miał 
absolutnie żadnych zdolności ani 
kw alifikacy j na w icesiarostę, był 
bardzo słabym urzędnikiem

RSwm eż ujemną ocenę wydal 
p. starosta o stronie m oralnej dr. 
Skorupskiego. SkorupsKi zapew­
niał —  m ówił starosta. —  że jego  
sekretarka jes t Polką-katołiczką,

PrzeggąeJ prasy
O DUSZĘ M ŁO D Z IE Ż Y  I nich nietylko sensacje, a*- wyczuwa- 

„C zas" poświecą artykuł wstęp 1 w tem pewien g ib szy  bliski su- 
. . , , j  • . _ Die prąd. OczywjiSCłc duzą rolę oae

ny rastro jom  wsrod m łodzieży a- craiPm<*lieat w *połcz«ia  ula cięż 
kadim ick iej i ich oddźwięKom w  warunków n.aterjalnyrh, Które
społeczeństwie. „Czas" zwraca u- sa udziałem stuajującej nńód 
watrę □ dwa fak tv - i Alfc pozaten. świadomem uczuęiem
wagę nu dw a Iakty . . J  istniała podświadoma poczęści nić

„t> walka o obniżkę opłat była tw ^ ;a mi d M m oa& n 'M  
jedynie bezpośrednim powodem de- cp nj{t,d2;eza a znacana tzęści4 o 
memstracji, jedna! podłoże na kto- idsW  >0krewy*ń*wo.
rem się one ro iw y .ły  jest o wielo Zjawisk p0wyżsae obserwujemy 
głębsze 2) Demonstrująca młodziez nic ra . pierv,'sz y.eżmy wszyst 
była otoczona nrógół bardzo zyczli- Rle atn, scmici-ie, i.tóre v ostał 
wą opmją. .Warszawą interesowała ^  czasa„h miaj  miej 3ce'‘.

1 ” Cza6“  P- - (znaje, ze rozruchy 
antyżydowskie są objawem „pew ­
nego nastroju ideowego, który 
coraz szersze zatacza k ręg i". U- 
trzym uje go w tem mniemaniu 
reakcja opinji.

„Truano posadzce nasze społeczeń 
a juk się później oKazało, by ła ży ’ stwo o to, oy się lubowaio w okru- 
ciówką. Po ujaw nieniu  s fa łs so W a . cleństwfcch i gwałtach. A  jednak
nia dokumentów proponował dr 

Łię

! reakcja przeoiwko antyżydowskim  
wystąpieniom, które przecież obfito-

Skorupskiemu podać się do dy- wały w wypadki, zasiugujące na
m isji jaknajostrzejsze ootęp.enie, oyła sła-

0 *k  dr. Skorupski: —  K ła- » •  'kaczej nie było jej wcale.
■ , Opinja patrzyia przez palce na

IT!!e‘ I ekscesy, czują-: wyraźną sympatję
SStyiadek starosta —  Ja n igdy j0 -ch sprawców."

nie k łam ię! j Z A N IE P O K O J E N IE
Po mowie prokuratora i obron-, -  ,

ców s*ąd ogłosił wyrok, mocą któ- 0 rgan  .. ^ n re rw a ty r to s  jest
b w ices tiroe ta  powiatu woi tem P0^  zaniepokojony.reg

T, i . i „ . i  .Jednak nastroje te rosną. Nie
e tru s k ie g o  Radow icki skazany ZÎ jotBJą TOe QOtychczas wylMU ani
został za fa łszow an ie paszportów w skrystalizowanym programu t, aiu 
i przepustek oraz nadużycie swej w żadnej organizacji politycznej. Są  
w ładzy na 15 m iesięcy w ięzien ia wprawdzie pewne grup.u, z..jaszcza 
. . .  . o , . . wsrod miouego po.iolema, które u-
b, .ekarz pov ta tow y Skom pski za s luj!} zar6irn0 pod względem pm
fałszow an ie paszportów i przepu gramowym jaK pod wzgiedem oręa- 
stek oraz oszustwo na rok w ięzie nizacyjnym te nastroje wyzyskać, 
ma, a jego  sekretarka K ryszta- .tr znajllują jednak, jak

. . . . .  dotychctas,
lowr.a na 8 m iesięcy w ięzień .a. wzglęt.en

sieniu uboju rytualnego Na po­
siedzeniu wszakże, prezydent Gło 
wacki ośw iadczył, ' iż postanowił 
skreślić z porządku dziennego 
re fera t o zatw ierdzeniu  regu lam i­
nu porządkowego rzeźni m iejsk iej 
w Łodzi, albowiem  regulam in ten 
jeszcze nie jest, należycie opraco­
wany, wobec czego przesłał go do 
komisji.

Jak donosi żydowski „N asz 
P rzeg lą d ":

„W  związku z posiedzeniem ra­
dy przybocznej, na którem zapo­
w iedziano zgłoszenie wniosku o 
zakazie uhoiu rytualnego na te­
renie m. Lodzi, s fery  żydów skio 
Lodzi podjęły in terw encję w za­
rządzie miejskim.

M ianowicie, radny Fisze-1 Li- 
bernian fldał się do zarzr du mia-

do przegłosowania wniosku 
sprzecznego z Konstytucją.

W  odpew-iedzi prezydent G ła­
zek ośw iadczył, że sprawa zn ie­
sienia uboju rytualnego wr Łodzi 
nie może być potraktowana, jako 
nagła, poniewo w- chw ili obecnej 
niema żadnych okoliczności spe­
cjalnych. któreby przem aw iały za 
a a t y c hirti? sto w  e n.i przesądzeniem 
tej sprawy, zwłaszcza, że jest 
ona rozstrzygana przez Izby u- 
stawodaweze.

Radny Liberm an ośw iadczył, że
—  w  wypadku, gdyby wniosek o 
zniesienie uboju był złeżony na 
radzie i gdyby uzyskał większość
—  musiaib. wyciągnąć z tego fak ­
tu odpowicdule konsekwencje sż 
do zrzeczenia się mandatu rad 
nego".

: U b $ f  n f t u a & n y
znika z ziem eolskich

1 rawoopodoone, stanie się ona K A T O W IC E , 18.3. W  ubiegły 
narzędziem  w ręku narodowej c* w ar tek, na posiedzeniu Rady
demokracji lub n ielegalnych grup, 
dążących do jednego celu, t. j. uo 
siania zamętu.

CO W A R T A  R E F O R M A ?
O nowym ustroju szkolnym wy 

,ow itdzia ł się z duśemi pochwa­
łami sen. M iklaszewski. Ma on 
nadzieje, że ustrój ten spełni 
swoje zadanie zarówno w' sto­
sunku do obronności kraju jak  i 
potrzeD życia gospodarczego. L 
w ała , że niesłusznie narzeka się 
na upośledzenie ośw iaty i żp na­
leży przeciw staw ić ię pesjm iz 
mowi w  te j dziedzinie.

Odmiennego zdania jeM  ^ u 
ra tor poznański sen. t nrzanow- 
sk-i. Stw ierdza <>n, że anałfab.,- 
ty-zm czyni zastraszające pp^tępy, 
zajiow iada złożenie niemorjału, w 
którym udowodni, że w ou 1 1 
można było znaleźć pieniądze n 
oświatę Pozatem  domaga się oto­
czenia większą opieką Pomorza.

U PO Ś LE D Z O N A  S Z TU K A  
O upośledzeniu sztuki mówił 

jueze3 Akadem ji L itera tu ry seń. 
Sieroszewski oraz profesor Szko­
ły?’ Sztuk Pięknych sen. W ojciech 
Jastrzębowski.

Sen. Sieroszewski oświadcza,

M ie j kiej w Katow icach na wilio 
sek d ru Kopocza (Ch. D .) dysku­
towano nad zakazem uboju rytu ­
alnego w  rzeźni katow ickiej. Po 
uyskusji wbrew  op in ji, zgłoszo­
nej przez radnego żydowskiego 
Źm igroda, wniosek uchwalono. 
Na znak protestu trzech radnych 
żydowskich -oraz zgromadzeni 
przedntaw ieicle pism żydowskich 
opuścili salę.

Rów n ież w Tarnowskich Gó- 
. ich m agistrat postanowił wnieść 
na najbliższe posiedzenie rady

m iejsk iej wniosek o zakazie ubo­
ju rytualnego.

Donoszą również z M ilanówka 
(pod W arszaw ą ), że Rada M ie j­
ska zniosła tutaj uboj rytualny.

Onegdaj w W arszawie, w klu­
bie in te ligenc ji pracującej prz.y 
frak c ji rewol. P PS  odbył się pod 
przewodnictwem  radnej Chszczyń 
skiej w ieczór dyskusyjny poświę 
eony sprawie uboju rytualnego.

Jako referen t w ystąp ił Jeden z 
urzędników rzeźni m iejskiej, któ 
ry w konkluzji wypow iedział s.ą 
przeciwko ubojowi rytualnemu.

Ścięcia głowy w Gdańsku
dokonał kat z Niemiec

GDAŃSK, 13. ■ W ubiegłą ś ro - , go oczekuje jeszcze wykonania
dę r. no około godz, 6.30 ścięty ] wyroku skaz tny również na
zosta! na podwórzu w ięzien ia  w |śm,erć były h itlerow iec, pomoc­

nik handlowy Ileppner z Lisewa, 
morderca w dow y Schirk w  Kuech 
w order. W reszcie czeka we w ię­
zieniu śledczem na rozprawę 

i-letn i Jan Runschkowski, z 
Horrenhagen, również hitlero-

Przew óz
poboromiych

W  okresie wiosennego przewozu 
poborowych w  dniach 15, 16 i 17-go 
marca będą uruchomione w ruz e 
potrzeby dodatkowe pociągi do W-il 
na i Torunia. Fociągi do W ilna od- 
enoazic będą ze stacji W arszawa — 
W ileńska o godz. 21. m. 45., a do 
Torunia ze stacji W arszawa lii iwna 
o godz. 12 m, 30. Pozatem  w pocią­
gach stałych będą wydzielone dla 
przejazdu poborow ych odz elne wa­
gony, oznaczone napisami „dla po­
borowych*

Na większych stacjach będ„ w y ­
znaczone punkty zborne dla poboro­
wych. W  punktach tych w m ian

Gdańsku, przez sprowadzonego z 
Rzeszy n iem ieckiej kata, 63-letni 
fry z je r  -Jan Gregorowski z W rzesz 
cza, Który wyrokiem  sądu karne­
go z dnia 2 grudnia uh. roku ska­
zany zo^t.al na śmierć za dokona­
nie m orderstwa i rabunku na 
d(j-h tniej wdowie j „  laścicielce 
restauracji Rued;gerow ej. W ulo- 
,,ku o ułaskawienie Senat gcJań- 
,,k nic uwzględnił. Skazaniec u- 
wiadumiony został o decyzji se­
natu w  poniedziałek o godzin ie 
18. Po straceniu Gregorowskie-

Katolicka manile stacja
m łodzie iy  górniczej w Krakowie

K R A K Ó W  13.3 Solidaryzując 
się z o gó ln op o lsk a  ruchem mło­
dzieży akadem ickiej, która coraz 
odważniej m anifestu je swe prze­
konania ; uczucia katolickie, p rze­
ciw staw ia jąc się w sposób zdecy­
dowany- zajiędom bezbożnictwa i 
wolnom yślic ie ls iw a, młodzież A  
kadeniji Górniczej w K rakow ie na 
walnem  zgrom adzeniu swego „bra 
tniuka“  w  dn. 10 marca br. pow­
zięła m iędzy innemi następujące 
uchwały, przy jęte  jednom yślnie 
przez entuzjastyczną ak lam ic ję :

I )  V»»ln«» Zgromadzenie Stowarzy- 
Bzeiiia Studentów AKadcmji Górn1 
cnej, jak o  organizacji, akupiającej w 
Hwem łonie wszystkich studentów 
Akad«’ inji Górniczej, zn raca sie z u- 
silną prośbą tak do Senatu -A. C., 
iak też do Związku Przemysłowców

by rjrowodowały zawieszenie krzyży 
w salach wykładowych A  G. i w po­
kojach Domu Studentów A . G.

Z) Członkowie S. S \. G „ solida­
ryzując się z frontem Polskiej M ło­
dzieży Akademickiej, postanawiają 
wziąć udział w ogolnoal.adem.ckiej 
pielgrzymce na Jasną Górę i w uro­
czystym akcie obrania M atkj Boskiej 
za Patronkę Polskiej M łodzieży Aka­
demickiej.

Ten czyn katolick iej m łodzieży

w powijakach. Pod 
program owym  panuje 

char* i sprzeczności, pod względem  
■ -gat izacy jnyn, istnieje brak jedno- 
itości r.kcji i brak poważniejszych 

śr-jdkow
Tak jeEt obeciae, ale co będzie w 

przyszłości? Czy znajdzie się ktoś, 
Kto dzisiejszy nastrój społeczei 
stwa, a zwłaszcza młodego jego  po 
kolenia wyzysk? ? W jakm. kierun­
ku go w yzyska?

Panujące nastroje można w vzy - 
jkać w  sposób dodatni j ujemny. 
Skierowując je  we właściwe łożysk” , 
rriużna wytw orzyć ruch nadzwyczaj 
pożyteczny. A le  równie łatwo może 
byc prąd powyższy skierowany na 
rtanowce. Dotychczasowe, nikle jak 
to zaznaczyliśmy, próby organiza-

. . .  . , , . . , cyinr .dą, obawiamy się tego, w tym
górn iczej w K rakow ie kontrastu je GrUgin- Kterunku. W idom y tam na 
z jiewną opit szałością m łodzieży | śladow-nictwo obcych, szkodliwych, 
akademickiej U  J., która przez "Kazem teamem, wzorów, widzimy
n ied op a trzen ie  i bratc orga-n lzncyj J ^  t

, . , , , J pod względem  radykalizmu haseł
r.ej sp rężystośc i dopuściła  do s m u t! społeczno - gospodarczych, widzimy 
nego fak tu , iż w n a js ito je js z e j ot’-s tara  wreszcie p rze jaw y  nieprzemy- 
g a n iza c ji B ra tn ie j k^.uftcy U. J 1 a baibarzyTi=kieKU antyseińi- 
sw y c ię ży ł ? rad yk a łn o -S oc ja !is tycz - ?
ny walczący z re lig to  i Kościołem . 
Zw iązek M todtieży DemoKratycz-

Kiedy ważne sa legitymacje szkolne
na ulgowy pr^ejakcf koleją?

W adze kolejowe wt-jaśniiy, ze 
m łodzież szkolna, na podstaw ił 
leg itym actj szkolnych, korzysta z 
ulg kolejowych przy przejazdach 
jednorazowych oraz za biletam i 
m iesięcznemi z m iejsca zam iesz­
kania do m iejsca, w  którem zna j­
duje się szkoła.

M łodzież szkolna, posiadająca 
zaśw iadczenia podług wzoru 1-e, 
nie ma prawa do korzystania z 
om awianych ulg przy przejazdach \ każde itółrocze. 
jednorazowych. M łodzież szkolna,

„C zas" pociesza się tem. że 
„poglądy m łodych ludzi u legają  
zawsze ewolucji. A le  jednocześ­
nie nawołuje do czynnego za ję ­
cia się tym żyw iołow ym  ruchem 
i „skanalizowanie go we w łaści 
we łożysko".

„Zw-aljzać j rad ideowy przy po-

sięeznerm z tem jednak, że za­
świadczenia j^j w inny być w koń­
cu każdego m iesiąca pośw iadczo­
ne przez szkoły na miesiąc następ 
ny Tak ie samo poświadczenie 
dotyczy leg itym acji wzoru 1 c. 
Leg itym acje  w*zoru 1-a w inny być 
poświadczone odpowiednio na

fralszy rozw6j
gospodarki etatystyczne,?

Rozeszły się pogłoski, ie  Huta 
Pokój ma zam iar zakupić portfe l 
akcyj zakładów L . Zielen iewski. 
Pogłoską jest o tyle n ieoczekiwa­
na, te  Huta Pokój niedawno by­
ła pod nadzorem sądowym i nie 
słychać nic, aby akcjonarjuszom  
•dawała dywidendę,

W  kołach uczestniczących w 
akcji hamowania przerostów  go­
spodarki etatystycznej w iado­
mość o zamiarach Huty Pokó j w y 
warła duże w rażenie, gdyż. jak 
wiadomo, sanowanie interesów  
Huty PoKÓj odbywa się przy po­
mocy kapitałów  państwowych.

wiec, bratobójca i podpalacz.
A resztow any niedawno pod za­

rzutem dokonania w r. 1931 rror- 
uerstws na p ielęgn iarzu  cno 
ryeh Ryszardzie K ru gu  posłu­
gacz Eomund K .rc h n e r  z W rzesz- 
0**, popełnił, jak w iadom o samo­
bójstwa.

Transport 300 chorych umysłowo
z K u lp a rk o w a  na P o m o rze

He U>4 lata wiezienia
skazał sąd komunistów

LW Ó W , 13. 3. —  Zakład dla 
umysłowo chorych w Kulparko- 
w le odesłał około 300 chorych ko 
biet i mężczyzn do zakładu na Po 
morzu. Chorych przewieziono spe- 
,. ,-L]nvm pociągiem, złożonym z U  
wagonów* pod opieką lekarzy i

możności bedą zorganizowane spe- pielęgniarek, 
cjaln* bufety, w których poborowi p, Zcw iezien ic chorych byio ko-
■Vd* mogli nabywać posiłki po zm- M  w zg lęclu na przepeł-

żonveh cenach ‘

nienie zakładów  w Kulparkowie, 
sJzie na 1.J00 m iejsc przebywało 
2.100 chorych podczas gdy zakła­
dom na Pom orzu racjonalnie  
rozbudowanym , grozi zw in ięcie 
z powodu braku pacjentów . Za 
utrzym anie wywiezionych cho­
rych płacić będzie zakład kulpói'- 
kowski.

K O I,O M Y JĄ , 13.3. Zapadł tutaj 
w yrok w  spraw ie komunistycznej,
Mocą. wyroku skazano; Esterę 
Steinberg na 10 lat w ięzien ia, 
złagodzone amnestją na fi la t 8 
m iesięcy, Fenczuka na 10 la t w ię ­
ż en ia , złagodzone am nestją na 6 
*at. Gordijczuka na 10 la t plus 4 
*ata, złagodzone do 8 lat. Bania 

na 11 lat, F c igera  na 11 lat,
Szczepanika na 9 lat, złag. na 0.
Krucia na 11 lat, Tom iuk na 6 

‘ t. złag na 4, Boruka n a  7 i pól 
lat, złag. na 5, S ływka na 6 i pół 
*łag. na 4 i pół, M yciuka na 6 i 
pól lat, złag. na 4 i pół, BoiaKa 
na 7 i pół lat, z łag  na 5, Kozaka 
na 7 i pół lat, złag. na 5. Hanna 
tiuka na 12 lat. Kozłowskiego na 
ć i pół, zlag. na 3 lata S miesięcy.
M yroriuka na ó i yól lat, złag. do j dotychczas przez sąd kołom yjski.

3 lat 8 m iesięcy, Iwana Tom iaka 
na 12 łat, Ołenę. Seniuk ne 5 lat. 
Marczuke na 8 lat, złag. na j  lat
4 m iesiące i Czobana na 5 lat, 
złag. do połowy.

W chw ili odczytywania w yrokh 
doszło do gwałtownej demonstta 
c ji oskarżonych, którzy poczęli 
w^znosic okrzyki przeciwko sądo­
w i. Po lic ja  wkroczyła na salę, 
wyprowadzając opornych na ko 
rytarz. Sąd dokończył oglaszam a 
w;.roku, przyezem  wszystkim  o- 
skarżonym orzekł utratę praw c 
bywatelskieh i honorowych na 
nrzetiąg  lat 10.

Łączny wyrok, który zapadł na 
wszystkich oskarżonych 184 lata, 
i iest najwyższym  wym ierzonym

c właściwą stronę skierować Jeśli 
się tego zaaania nie podejmą ludzie 
roztropni^ i rozważni, uczyni to za 
nich ktoś inny skierowując rodzący 
sie prnd na manowce .

Troska „C zasu " je s t zunełnie 
zrozumiała. A le  w ezw an ie do 
„kana lizow an ia" ruchu po do­
świadczeń.ach z Legjonem  M ło­
dych, brzm ią nieco hum orystycz­
nie Czyż można przypuścić, aby 
to, co n i”  udało sie ludziom bądź 
co bądź mającym swą kartę w 
bojach o niepodległość, może u- 
dać się konserwatystom , z samej 
stoty •swych poglądów  i uczuć 

najbardziej od ległych m łodzie­
ż y ?

NIHIL NOVI
Inn\ organ sanacyjnych kon­

serw atystów : „D zienn ik Poznań­
ski" pisze o perspektywach poli­
tyki p o lsk ie j:

„Sądzimy wiec, że dopiero znajac 
okresy poprzedzające „dyktaturę" 
można zrozumieć, czem jest napraw­
dę spuścizna po Marszalku ł  dsud- 
skin: Pr-.ypuszczać, że z chwilą
śmier-i Pilsi-d-kiero m ożliwy jest 
powrót do ial ichś nowych form  czy 
metod rządzeń.a, zupełnie nrzez K o ­
mendanta nieprzewidzianych, snąc*!* 
to nadmiernie upraszczać sytuację. 
A właściwie: przew idywać rzen
niemożliwe.

Iru d ro  przesadzać, na jakich gru- 
d łc „  oprze się obóz rządzący —  to 
prawda. M ątp liw -śc i budzić może 
Kwestia, czy wskrzeszać coś w  t o - 

cfc iju  B B tfR  A le  we wszystkie! 
tyeh kombinacjach dzieło doko *an< 
\ ir z *z  M arszalka bodzie zawsze pod 
stawą zasadniczą i wypaczenie Jegc 
myśli nie jest do pomyślenia"

N ie  wdając się w  polityczną 
stronę wyw odów  „D zienn ina" o- 
granicz;. my się do strony... lo ­
g icznej i w yraz.m y skromną uwa 
gę że powrót do nowych form  
jes t istotn ie n iem ożliwy. Jak do 
tąć bowiem  można było tyłko po­
wrócił do f"jrm  starych albo iść 
naprzód do fo rm  nowych. T er  
tium non datur i pismo poznań 
skie całkiem zbytecznie wyważa 
drzw i otwarte.
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Dziś św. M atyldy 
Jutro św Klemensa

J£A‘J W
TE ATR  W IE LK I: Dziś i jutro

„Kw iai Hawaju“ . W niedzielę o 3,30 
,Rose Marie". W  poniedziałek teatr 
nieczynny.

TEATn. NARODOW i : Dziś i jJ- 
tro „Mieszczanin szlachicem" Mol- 
jera.

W niedzielę o godz. 3.30 pop. 
„W ielki Fryderyk*.

TE ATR  PO LSKI: Dziś i codzien­
nie „Wieczór Trzech Kroi;" Szekspi- 

. ra. W niedzielę o goJz. 3.3u pop. 
„Zburzenie Jerozolimy".

TE ATR  NO W Y: Dziś w rezyserji 
Węg.erki „Tessa" („W ierna nimi a ").

W  niedzielę o godz. 3 pop. „Tes- 
*s“ .

TE ATR  LE T N I: Dziś komedja
„Raz się ryll.0 ży je " Learzyńskiego.

W  niedzielę o godz. 4 pop. „Co- 
dz’ znił a 5-ej“ .

TEATR M A Ł Y : Dziś w reżyserji 
Warneckiego komedja „Koko" A- 
charda z Gorczyską w roli tytuiuwej.

W  niedzielę o godz. 4 pop. „N ie ­
dobra miłość".

STOŁECZNA TE ATR  PGWSZ.: 
Dziś przy ul. Młynarskiej 2 „Chory 
z urojenia" o godz. 7 wiecz. W nie­
dziele przy ul Zagórskiej 9 „Most" 
Szaniawskiego o godz. 7-ej.

TE ATR  ATEN EU M : Dziś (nie­
dziela) o 4-ej i 8-ej nieodwołalnie po 
raz ostatni „Pan Geldhab" z Jara­
czem. W  poniedziałek przedstawienie 
zawieszono. W  sobotę premjera „Za­
machu" W O. Somina z Jaraczem i 
Eiclóe równą

REDUT a. (Kopęm iki 36/40): „P ier  
■cień wielkiej damy" C. K. Norw id», 
Premjera w połowie marca.

W  każdr niedziele o g. 12-ej przed 
stawienie dla dzieci p. t. „Podanie o 
Piaście".

TEATR K A M E R A LN Y : Dziś
„M aturc*.

TEATR M ALICKIEJ daje dziś 
i jutro wieczorem „Trafikę pani ge­
nerałowej" Bus-Feketego. Dziś i ju­
tro > 4-ej popoł. „Cień".

C YR U LIK  W ARSZAW SKI: Dziś 
i eodziennie nowa rewja „Myci* gło­
wy* —  7.15 i 9.30.

TE ATR  „W IE L K A  REW JA". Dziś 
i jutro komedja muzyczna „Całus 
i nie w ięcej" z Mankiewiczówną. Km 
kowskim Sempolińskim.

W a RSZa W S K a SZOPKA PO LI­
TYC ZN A  (Cafe Club): Dziś i co-
dzienni® dwa przedstaw .enia o rodz. 
7-ej i 9-ej.

TEa TF DLA DZIECI T. ORTY 
M A : W niedzielę o godz. 12 pp. i 
wyjątkowo o 2 pp. „Szklana Góra".

Ogrody i parki Warszawy proszą sio o
Wiosenne porządki

Martyrologia bywalców ogrodu Saskiego
W iosna ! Jest ju ż naprawdę —  

zw iastu ją  ją  pierwsze ciep lejsze 
podmuchy w iatru, blask m arcowe­
go słońca i korowody dziecięcych 
wózków na ulicach i w parkach 
W arszaw y.

Uwaga m ieszkańców stolicy 
koncentruje się znowu na zapom­
nianych zimą parkach i ogroaaeb ; 
w zdychamy nanowo za zielen ią i 
ciszą, za ułudą w ie jsk iego zakąt­
ka, które w obrębie w ielk iego, 
zg ie łk liw ego  miasta dać może ty l­
ko cgróJ  publiczny, Iu d  malowni 
eze w ybrzeże rzeki.

GDY S T O P N IA Ł  ŚNIEG...

N iestety  —  parki i ogrody W ar­
szawy —  naogół nie w ygląda ją  
zachęcająco. W  porze w iesennej i 
letn iej różne braki, jak  brud, nie- 
chlu.iStwo, niedostateczne skupi­
ska zieleni, mętne sadzawki rzu­
cają się jeszcze bardziej w oczy, 
niż w  porze zim owej, gdy wszyst­
kie defekty przykrywka 
biel śniegu.

N a jw ięce j skarg i utyskiwań ze 
strony publiczności sypie się —  
zasłużenie zresztą —  pod adre 
sem ogrodu Saskiego. M iejsce spot 
kań w ytw ornej W arszawy w daw­
niejszych (chyba bardzo zam ierz­
chłych,..) czasach —  wygląda te­
raz jak jeden obraz nędzy i roz­
paczy, m.mo, m ;mo.. że tam w ła ­
śnie ma swą siedzibę w ydzia ł o- 
grodn iczy Zarządu miasta,

a grubym, sapiącym kupcem sta- 
rozakunnym, w oniejącym  zdaleka 
czosnkiem i cebulą, patrzy się na 
obdrapane figu ry  mistyczne, od 
w ieków  chyba nieodnawiane w dy­
cha kurz, wyb ijany tumanami 
przez harcującą m łodzież i słucha 
się je j dzikich okrzyków.

Czy nie można ogrodu Saskiego 
oczyścić z mętów'? Czy nie można 
roztoczyć wuększej op itk i nad 
dziećm i, założyć dla nich spec ja l­
nych trawników  do zabaw, by nie 
w dychały kurzu same i nie w zb i­
ja ły  „zasłon dym nych" z kurzu tuż 
przed nosem odpoczywających 
przechodniów? Czy nie można 
wreszcie oczyścić brudnej sadzaw ­
ki? Dopóki te postu laty nie zosta­
ną spełnione —  Dardzo w ielu lu 
dzi będzie w  dalszym ciągu om i­
jać ogród Saski zdaleka...

n ied z ie la  w OPERZE

im
W  n ied z .e lę  o  3.30 pp .

R05E MARIE

ID Y IL A  N A D  K A Ł U Ż Ą  
W iosną i latem  ogród Saski jest 

wręcz odrażający. Sadzawka po 
roztopjcniu się czystej ta fli lodu 
ś lizgaw ki —  jes t brudna, zabłoco­
na, zanieczyszczona w odorostam i 
kawałkam i bulki, papierów  i w szel 
kich w ogóle śm ierci i brudów', 
wrzucanych przez n ierfornych  wy 
rostków. Słowem sadzawka w yg lą ­
da jak  jedna w ielka kałuża —  i 
wspaniały w odoLrysk pośrodku 
spraw ia w tych warunkach wra 
żenie w ręcz humorystyczne.

O stałych bywalcach ogrodu 
saskiego dałoby się także dużo 
pow iedzieć. P rzew aża ją  bandy 
rozłobuzowanych wyrostków  z pól 
nocnej dzieln icy W arszawy —  na 
środku głównych alei ogrodu, u 
rządzaja sobie dzikie harce, ko­
piąc piłkę i wykrzykując, w ie le  
sił w  gardle. K to  przechodzi od 
placu Teatra lnego  ku Marszałkow­
skiej najkrótszą drogą przez o- 
gród, narażony jest często na 
szturchańce, a nawet wy zwiska — 
jeś li ośm ieli się zw rócić uwagę na 
nieodpow iednie zachowanie.

..O D P O C Z Y N E K " W  O G R O D ZIE

Jak się w  „cien iu  d rzew " Sas­
kiego ogrodu odpoczywa? Siedzi 
się na w ąsk iej ławce m iędzy wye- 
legantowaną nomoenicą domowa

L IS T A  GRZECH Ó W

Zarzuty stawiane ogrodow i Sa- 
urocza skiemu możnaby częściowo rczcią  

gnąc na w iększość parków i ogro ­
dów W arszawy. O grody dziecięce 
im. Rau a odznaczają się tem, że 
niema w  nich źdźbła traw y ; sta­
w y  w  Łazienkach są może jeszcze 
brudniejsze od sadzawki ogrodu 
Saskiego, część Łazienek przcle 
gajaca do stadjonu jes t zau sze 
jakaś niechlujna, zaniedbana, dzi­
wnie zapuszczona, jakby tam tędy 
nikt n igdy nie chodżił. W  parku 
Żerom skiego na Żoliborzu niema 
ani jednego drzewka, w którego

cieniu możnaby się schować: „go- 
lizn y " trawników  nie obsianych 
kwiatam i, nie urozmaiconych krze 
wami ozdobnemi i. t. p. przykro 
rażą wzrok.

N IE C H L U J S T W O  N A  
W IŚ L 4 N E M  W YB R ZE ŻU

A  wybrzeże w iś lan e ’  M ów i się 
dużo o W isłostradzie, o nowocze 
snych bulwarach, o zwróceniu 
stolicy „fron tem  ku W iś le ". A le 
zanim to będzie, możnaby przyna j­
m niej pomyśleć, o jakiem  takiem 
uporządkowaniu w ybrzeża Kościu­
szkowskiego na odcinku zawartym  
m iędzy niostem Poniatow skiego & 
no\v;m mostem kole jow ym : obok 
w zorow ego ogródka jordanowskie­
go dla dzieci rozciaga sie tam nie- 
zniwelowana, wyboista p łaszczyz­
na, gdzie wśród suchotnicze) tra ­
wki w a la ją  się brudne papiery, ka­
wałki tłuczonego szklą i ceg ie ł —  
ten cenny krajobraz otoczony jest 
m iejscam i drutem kolczastym . 
W zdłuż takiego wybrzeża odbywa­
my nasze wiosenne spacery...

Dobrze jest pomyśleć o zakłada­
niu nowych parków i zieleńców  
mamy ich bowiem istotnie zama- 
ło : Pelcow izna. Fowazki, fo r t Dą­
browskiego. W ola —  potrzebują 
nagwałt zieleni. A le  trzeba też po­
św iecić trochę w ięce j uwagi i sta­
rania parkom i ogrodom ju ż istnie 
jąevm  m ającym  dawne i piękne 
tradycje historyczne.

Jł A  f i  3  o
Sobota, dn. 14 marca

6-30 „Kiedy ranne...". 6.34 Gimna­
styka. 6-50 Muzyka (pl.). W przei wic 
o godz. 7.20 Dziennik por. 7.50 Pro­
gram na dz. Dież. 8-00 Aud. dla szkol.

11-57 Sygnał czasu. i2-00 Hejnat z 
Wieży Marjackiej w Krakowie. 12-03 
Dzien. poludn 1203 Aktualna pog. 
roln 13-25 Chwilka gosp. domowego.

14-30 A. Vivakli, opr T. Nachez; 
Koncert skrzypcowy g-moll w wyk. 
Elmana. 15-00 „Pod Mosarzem" — e- 
pizod z n.eorukov. anej powieści p. t. 
„W  polu" —  St. Rembeka. 1515 Nasz 
handel morski. 15.20 Przegi. giełd.
15-30 jarz artystyczny w wyk. zesp. 
A di Rosnera (z Krakowa). 16-00 Lek­
cja jęz, franc. — lektor Roąuigr.y.
16-15 Wesoła aud dia dzieci (ze Lwo­
wa). 1645 „Cała Polska śpiewa" — 
aud. prow. piof Br. Rutkowski.

17. „Polacy na dalekich lądacn i 
nicy w Abisynji" _  odczyt, wygi. R. 
Umiastowski (2 Łudzi). 17-15 Nowo­
ści z płyt. 17.40 „Świat naszych ro­
ślin". Azalia pontyiska, najpiękniej­
szy krzew polski *   pog. wygi. prof.
Wł. Szafer (z Krakowa I. 17 50 „Mó- 
w,my o prowincji" „O  prawdziwą 
kulturę prowincji" pogau. wygł. 
Skierski. 18.00 Koncert Ork. Rtpr. 
Kol. Pizysp. Wojsk, w Krakowie. 
1S-40 „Przegi. wydawn.*'- — prof. Mo­
ścicki. 18-50 „Z y c ie  kult. i art. stoli­
cy". 18-55 Progr. na dz nast. 19.05 
Konc. reki. 19.35 Wiad. sport. 19.50— 
20-00 Pogad. aktualna. 20-00 -  20-45 
„Ze wspomnień kinomana" — lekka 
aud. muzyczna. Film radjowy w o- 
prac. J. Leskiego (ze Lwowa). 20 45 
Dzien. wiecz. 20-55 „Obrazki z Pol­
ski wspołc7.‘ ‘ 21 -Off Aud dla Pola­
ków zagranica; „Góty polskie jako 
natchnieni artystów". 21-30 „U-
smiech Poznania": „Zgoda musi
być" — aud. St Balickiego (z Poz­
nania). 22-00 Koncert wiecz. Wyk.; 
Ork Symf. P. R. pod dyr. M Mie­
rzejewskiego i E. Bender (bas). A. 
Mozart: Uwertura do op. „Wesele 
Figara" wyk. ork. P. Czajkowski: 
Ar ja Gremina z op. „Eugeniusz O- 
negin", Yerdi: Aria Filipa z op „Don

Transmisja Nabożeństw? z Kościo 
la Metropolitalnego w Poznaniu. Ka 
■zanie wygł. ks. prof .dr. Micha; K le­
pacz. 1.57 Sygnał czasu, 12.00 H °j 

ił. 12.03 Przegląd teat-alny. 12.15 
Poranek muzyczny w wykonaniu Or 
kfeśtry Filharmonji Krakowskiej 
pod dyr Walerjanr Bierdjajewa. W 
przerwie: Teatr Wyobraźni: rag-

rnent słuchowiskowy z komedji Igna 
eego Nikorowicza „W  gołębniku”

14.00 „Dzień z życia Lwa Toisto- 
ja " —  rozdz.ał z książki Stefana 
Zweiga „Tołstoj* 14.20 Muzyka sa­
lonowa oraz piosenki w wykonaniu 
Lucyny Szczepańskiej (p łyty).

15.00 „Godzina rolnika". lb.Ou 
„Łam igłówki" —  dla dziec.. 16.15 
„Mozaika muzyczna". Wykonawcy: 
Stefan Witas —  śpiew Tadeusz Zy- 
gadlo —  skrzypce. Leon Nsrkie- 
wicz —  harfa, Mieczysław Hoher- 
man — wiolonczela, Władysław 
Szpilman — fortep.an. 16.55 Poga­
danki gospodarcza. 17.05 „10U0 tal: 
tów muzyki" w wykonaniu Zespołu 
Stefana Kachonia. 17.40 „śląska mi­
gawka regjonalna". 18.00 Koncert 
kameralny. Wykonawcy: Lambros 
Demctrios Calliniahos (fle t ) i prof. 
Ludwik Urstein —  iurteDian.

18.30 Teatr Wyobraźni: Słucho-
w isko „Serce matki" Selmy Lager- 
lo lf. Ze Stefanem Jaraczem i Hele­
ną Sokołowską. 19.00 Zapowiedź pro 
giamu na dzień następny. 19.40 Kon 
cert reklamowy 19.40 Wiadomości 
sportowe lokalne. 19.45 „Co czytać?*

20.00 Koncert solistów. Wykonaw­
cy. Stanisław Tawroszewicz —  
śpiew,. 20.45 W yjątki z pism Józefa 
Piłsudskiego. 20.50 Dziennik wieczór 
ny.

21.00 „Na wesołej lwowskiej fa li" 
„Marcowe zaloty" 2130 „Podróżuj­
my"- „W  murzyńskiem ghetto Rio 
de Janeiro. 21 45 Ogłoszenie wyni­
ków konkursu „Olimpjad tenorów" 
22.05 Koncert z okazji narodowego 
święta wigierskiego w wykonaniu 
Orkiestry Symfonicznej pod dyr. 
Mieczysława Mierzejewskiego. 22.35 
Muzyka salonowa w wykonaniu Ma-

Carlos* -  wvk. E. ‘Bender . tow !e j -Orkiestry pod dyr. Zdzisława G6-

Zamkniecie jedyneyo szpitala
U bezpieczaini Społecznej w  W arszaw ie

N a mocy decyzji w ładz nad- nym braku m iejsc w szpitalach
zorczych z dniem 1 kw ietn ia r. b. 
nastąpi zamknięcie jedynego sżpi 
tala Ubezpieczain i społecznej w 
W arszaw ie przy ul Solec. Zum 
knięcie tego szpitala, przy obec-

warszawskieh, w znacznym stop­
niu utrudni lecznictwo szpitalne 
chorych Ubezpieczain i.

Omawiany szpital istn ieje 
15 lat.

od

Wzmscnić
na

oświetlenie
Pradze

Centralne ulice na Pradze, jak  j czeństwo publiczne i pozatem me 
Targow a, W ileńska, Ząbkov. ska, pozwafta na calitow, ite ’ wi'korzy-

'W y p a d k i  i  G ł a d z i c i e

pożar transformatora. Na rogi 
ul. Nowolipek 1 Karmelickiej nastą­
pił wybuch w transformatorze elek­
trowni warszawskiej. Siłą wybuchu, 
wyrwane zostały drzwi i ukazały się 
płomienie i kłęby dymu. Wskutek 
uszkodzenia kabla rozdzielczego o 
wysokiem napięciu, nastąniło krót­
kie zwarcie. W  ciągu pół godziny do­
konano naprawy.

Poz.jr w areszcie. Wczoraj wie­
czorem wybuchł pożar w piwnicy 
aresztu Centralnego nrzy ui. Sena ■ 
torskiej 16. Wskutek zaprószenia 
ognia zapaliły się stare rupiecie. Po­
żar ugaszono.

Podrzucone dziecko. Na posteru­
nek policji w Miłośnie przyniesiono 
dziecko płci żeńskiej, mające około 
2-ch tygodni życia, które znalezione 
w pociągu idącym z Warszawy.

Tajemnicza topielica. Rybacy wy­
łowili z rzeki Bug we wsi Czarnów* 
fnow. Radzymińoklego), zwłoki ko 
biety lat około 20 - 22, znajdujące 
się w silu m rozkładu \a  twarsy 
denatki widnieją ślady okaleczenia.

Złodzieie w sklepie. Do składu fu ­
ter Leona Cywińskiego (Moniuszki

N O W Y  P R O G R A M  

W  H O L L Y W O O D

Krytyka zagraniczna zgodnie 
twierdz-, że najlepszą kreację stwo­
rzył Wallace Beery w filmie „Cyrk 
Barnuma", w którym znakomity ar­
tysta gra rolę słynnego dyrektora 
cyrku Barruma, Jest to rola jak 
gdyby stworzona dla Wallace*a Bee- 
ryi J?dyż bohatm- ł-czy w sobie bru­
talną siłę z pogodną dobroduszno!-, 
cią, awanturniczość ze złotem ser­
cem. Doskonale sekunduje mu daw­
no niewidziany Adolf Menjou w ro­
li ryw  j a  do serca pięknej śp ewacz- 
ki. „Cyrk Barnuma", film emocji, 
wrażeń i porywającej akcji, ukaże 
się w kmie „Hollywood".

4) weszły 3 kobiety i mężczyzna 
Przybysze obejrzeli caty szereg fu ­
ter i lisów i, nic me kupiwszy, opu 
ścili magazyn. Po ich wyjściu stwier 
dzono kradzież srebrnego lisa i pę­
ku skórek ogólnej wartości 700 zl.

żarnach samobójczy. Na ul. koszy­
kowej, róg Al. Ujazdowskich, targ­
nęła sit na swe życie Stanisława 
Witoszyńska lat 19, robotnica (Gór- 
czewska 12), trując się subFmaten 
Dziewczynę przewieziono w otanic 
ciężkim do szpitala.

W ypadek n* boisku. W  czasie gry 
w piłk® nożną na boisku sportowem 
w Kazumu został kopnięty przez 
jednego z graczy saper Józef M i­
chalczyk tak silnie, iż uległ słama- 
n-u nogi.

Awanturnicy w sklepie, Grupa 
\e racających z odpustu za* żęła do­
bijać się do sklepu Jana Majdana 
we wsi Redlanka pod Grójcem, żą­
dając sprzedania im wódki. Gdy Maj 
dan odmóv ił żądamu, wówczas lu 
dzie wtargnęli siłą do sklepu i po­
częli demolować urządzenie. W aresz 
cie znaleźli się: Ignacy Bogucki, Jan 
Kapela, Kazimierz Matejatc, Feliks 
W leziński, wszyscy ze wsi Wólka, 
Jeżewska, pow. griMecklego.

Trup noworodka. W ubikacji przy 
ul. Zgoda w Piasecznie znaleziono 
trupa noworodka pici męskiej.

Postrzelenie. Jerzy Jeliń; ki, lat 
33, zamieszkały w Starej Miłośnie, 
manipulując rewolwerem, postrzelił 
się w klatkę piersiową. Jelińskieg-' 
przewieziono w stanie ciężkon do 
szpitala.

Przyjęcie za darmo. Dc baru Am® 
rykańskiego przy ul. Senatorskiej 
przybył w* licznem towarzystwie Ka­
rol hotarsKi (Smocza 13). Całe to­
warzystwo obficie raczyło się a lk o ­
holem oraz zakąskami. Gdy przyszło 
do płacenia rachunku, który wyniósł 
67 zł , okazało się, iż Kotarski po­
dejmował towarzystwo kolacją, nie 
posiadając pieniędzy.

Stalowa, 11 L istopada i Radzy- 
mi.iska. będące pozatem ulicami 
w ylotow em i z miasta, są niedo­
statecznie ośw ietlone. J - -V

W obec zapow iedzi w ładz m ie j­
skich zw iększenia siły św iatła na 
ważniejszych ulicach stolicy, 
m ieszkańcy P rag i w yraża ją  prze- 
Konanie, że powyższe ulice będą 
w zięte pod uwagę w p ierw szej 
kolejności, o ile chudzi o śród­
m ieście P rag i.

Pozatem . poza ogól nem wzmoc­
nieniem ośw ietlen ia ul. T a rgo ­
w ej, konieczne jest dodatkowe 
ośw ietlen ie p lantów  na tej ulicy, 
oddanych w  r. z. do użytku pu­
blicznego przez Zurząd M iejski, 
a dotychczas ogrodzonych P lan ­
ty te są obecnie calkowi.-ie po­
zbawione ośw ietlen ia, co me jest 
wskazane ze względu na bezpie-

Z  miasta
TEADENCJA D IA  NOW ALIJEK 
na rynku warzywnym, p riy  średnim 
dowozie, jest w dalszym ciągu słaba. 
Koperek sprzedawany jest od 120 
do 150 zł. za 100 pęczk iw, rabaruar 
od 80 du 100 zł za 100 kg., rzod 
kiewki od 25 do 35 zł. za 100 pęcz­
ków, sałata I gat. od 30 dc 40 zł. 
I) gat. od 15 do 20 zł. za lOO glo 
wek.

PR ZYRZĄD ZAN IE  SURó WER 
l POTRAW  Z JARZYN

W środę 18 b. m., o godz. 18, w 
lokalu Związku pań domu przy ul. 
Nowy świat 9, a nie jak zapowiada 
no uprzednio przy ul, Kopernika 30, 
odbt-flzie się pokaz przyrząc z ani fi 
ourówek i potraw z jarzyn Pokaz 
jfrzy* ul. Kopernika odbędzie się po 
świętach.

. DNIA 21 MARCA 
otwarta liedzie w nowym gmachu 
Muzeuru Narodowego przy Al. 3-go 
Maja 13 a-ystawa obraz n. ze zbioru 
dr. J ana Popławskiego, którą to ko­
lekcji- naoył w r. ub. Zarząd Miejski 
w m. st. Warszawie dla powiększe­
nia i wzbogacenia galerji malar­
stwa obcego w Muzeum Dia publicz­
ności w ystawn otwarta będzie od 
ni dzieli 22 marca —  przez okres 
.alku t; godn codziennie prócz ponie­
działków od godz 11-ej do 15-ej.

DYREKCJ 4 TR AMWAJÓW 
I AUTOBUSÓW  

przystępuje 16 b. m. do wymiany w 
torach - ześci rozjazdu przy zbiegu 
uHo Naiew*ki, Gęsiej i Franciszkań­
skiej. Robota potrwa około S-ch ty- 
godn, i prowad; ona będzie przeważ­
ni* n ram  Kuch wagonów dzien­
nych bedzie całkowicie utrzymany, 
nocnych zaś w ciągu kilku dni skie­
rowany drogą okrężna. Ruch koło­
wy będzie ograniczony.

stywanie przez 
w ej inowacji.

ludność tej celo-

fort Puccini: Fantazja z op „Cyga-
nerja**   wyk. ork. FE Woli Dwie
pieśni z cyklu „O  śmierci" do slow 
Michała Anioła — wyk. E Benaer z 
tow. ofrt. J. Halcorson Vasa.ita ,e- 
na, suita — wyk ork 230U Wiad. 
meteor, dla żeglugi powietrznej. 23-0.5 
Muzyka salon. 1 tan. w wyk. Malej 
Ork. P. R.

N iedzie la  13 marca 1936 r

9 00 Sygnał czasu. 9.05 „Gazetka 
rolnicza" 0.15 Muzyka z jiiyt. U 45 
Dziennik poranny. 9.55 Odczytanie 
programu na dzień bieżący, 10.U5

rssyńskiego. W przerwie: Wiadomo­
ści meteorologiczne dla żeglugi po­
wietrznej i Wiadomości sportowe 
ogólne. ,

JUTU
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Ku czci królow tj Jadwigi
uroczystości w Warszawie

Szerzona ostatnio w społeczeń i !ł>-tn w w ie lk ie j 3ali Domu Kuto
Królów .-, i lick iego im Pi 
odćźw ięk w ogrodzk iei 4i

stw ie polskiem cześć dla 
Jadv. ig i znalazła żyw y oddźw ięk * wogr 
w katolickich stowarzyszeniach czysta 
stołecznych, które w niedzielę, 29 
marca, organ izu ją  uroczysty ob 
chód, m ający na celu przyśpieszę 
nie bea ty fikac ji tej św iątob liw ej 
K ró low ej.

O godz. 10.30 rano w' kościele 
św. K rzy ż *  odpraw iona zostanie 
uroczysta Mszy św., którą będzie 
celebrował J. Em. ks. kardynał 
Kakowski. W  czasie M szy św\ zo­
stanie wygłoszone okolicznościowa 
kazanie.

Popołudniu punktualnie o godz.

usa X I  przy ul. So- 
kiej 49 odbędzie się uro- 

akademja, w czasie której 
przem ówi J. II. ks- m etropolita 
ki akowski A . S. Sapieha. Odczyt 
v ygłosi p rof. Halecki. U roczysto­
ści r uśw ietnią występy wokalne 
chóru akadem ickiego. W akade- 
rnji wezmą udział reprezentanci 
w ładz i społeczeństwa, poczty 
sztandarowe, m łodzież oraz orga 
n izacje społeczne.

Zaproszenia otrzym ać można w 
kom itecie uczczenia K ró low e j Jad- 

1 w ig i, ul. Chmielna 58.

Saskiej Kępie
grozi zalanie

W ykaz nożądanych inwestycy.;. 
przedłożony przez Zw iązek sto­
warzyszeń przy jació ł W ie lk ie j 
W arszaw y Zarządowi Miejskiemu, 
wskazuje m in. rówmu-ż na .;o- 
niecznosć urządzenia drugiego 
przepustu z jez io ra  Kamionkow- 
skiego do W isły . P rzy  istnieniu 
jednego tylko przepustu. Saskiej 
K ęp ie  i parkow i Paderewskiego 
grozi zatopienie w razie kata­
s tro fa ln e j u lewy lub uszkodzenia 
istn iejącego obecnie jedynego uj­
ścia.

Pozatem  niezbędne jes t urządzę 
nie nowego przepustu na tere­
nach wsi Zastaw  w ce1"  bezro-

Zaginął chłopiec
Dnia 30 czerwca 1935 r. wyszedł 

z domu i nie powrócił umysłowo 
chory Antoni Mackiewicz, lat 29 
blondyn, wzrost średni, oczy nieoie- 
«kie, skromnie ubrany. Ktoby wie­
dział gdzie się takowy znajduje, ro­
dzice proszą zawiadomić najbliższy 
posterunek komisarjatu F. P lub 
rodziców w Legjohowie, ul. Sienkie­
wicza Nr. 30.

średniego k ierowania do W isły  
wód płynących od strony M iłos­
ny i zabagniających obecnie te­
reny m iejskie. U rządzenie to roz­
w iązałoby radykaln ie odwodnie­
nie Gocławda ,na terenach które­
go projektowane jes t wybudowa­
nie lotniska oraz Saskiej K ępy i 
Gocławka.

Postulaty felczerów
Wczoraj delegacja Centr. Zw. Fel­

czerów- wręczyła dyrektorowi wy­
działu szpitalnictwa Zarządu M iej­
skiego dr. Orzechowskiemu rezolu­
cje uchwalone na ostatnio odbytym 
w Warszawie ogólnokrajowym zjeź­
dzić delegatów Zw. Felczerów.

Rezolucje te wymierzone są prze­
ciwko nrzyjniowaniu do pracy w 
szDitalacli osób nieposiadająeych do 
statecznego )>rzygotowania zawodo­
wego z jedne.i strony, z drugiej zaś 
nieprzyjmowania do p:ecy szpital­
nej felczerów-.

D yrek-or d i. Orzechowski oświad 
czył delegacji, że na wakuiące P°- M F I l l  T  K M  I V  nLesięczn.e, 
ady  w  szp iiclm ctw ie rmejskiem bę- r i L D L C  U i U L £  -rrz-śliczna 
j  2rzyjm.ow.in! jedynie kandydaci sypialnia, stołowy-, gabinet skrom- 

odjłowianający ustawow-ym przepi-1 niejszy 50. Now-y-świat 30, róg Pie- 
*°m - rackiego.

APOLLO: Jego wielka miłość” .
a  FLAKU iC: „napitan blood" 
ADkIA: „Mam-wry Miłosne”. 
AMOR. „Szanghaj", „Tajemnicza 

Dama". >•>.
AORON: „Przebudzenie", „Czar­

ny Kot".
A N T IN E A : „Tancerki z Buenos

Aires", „Na ulicy". [
AS . „Kuszenie szatana" „Młode 

orły*.
liA ŁT Y K  „W  cieniu gilotyny".
CASINO. „Dzis'ejszc czasy". 
CORSO: „Ostatni Posterunek",

reyda.
1 ilT iO K : „Dodek na froncie",
COLOSSEUM (duże): „Burłak z 

na i  Wotek* , występy cyrkowe.
COLOsSEUM M A ŁA  SALA : 

„W ielkie wydarzenie" i dod.
| CZARY: „Urojony świat”, „Na dnie 
oceanu” .

EUROPA „Złotowłosy Brzdąc“ .
ELI I K: ..Rapsodja Bałtyku", W  la­

sku wiedeńskim*'.
ERA „Cale m.asto o tem mowi” i

dod.
FILH ARM O NJA: „Mazur". 
FORUM: „Piekło" i „Pechowcy". 
FAM A . „Gabinet figur wosko­

wych .
PLO RID A: „Pat i Patachon, jako 

bezd iinni", „8 godzin Dra Morgana" 
HOLLYWOOD: „Pud palącem nie­

bem Argentyny" i rewja.
H E L It * :  „Mała Mateczna" i dod 
ITALIA : Noc weselna”  i dod.
KINO P A P  ŚW. ANDRZEJA 

„Antek Policmajster".
KOM ETA: „Nasze Słoneczko". , 
EOS: „Niedokończona symfonja” .
MAJ ESTTC.: „Poznań się w Mon­

te Garlo".
MARS: „Dziewczę z Budapesztu". 
MEWA: „Seąuoia” i „Księżniczka

pucz 30 um 
MET LUK: „Kwiaciarka z P late­

ru" i „Skandale milionerów". 
M IEJSKI: . \ręy!oKaj“ .
M ASKA : „Uwielbiana", „Mclod:? 

Cygańskie".
MUCHA: „Ich noce" i „Fabryka Po­

ciech1’
METRO: „Szir Haszirim".
NOWA TOMBOLA: „Sonata",

,Noce W ledenskie".
OKO PRASKIE: Golgota 
PA N : „Pan Twardowski".
PE T IT  TR I AMON: „Mężczyźni

wolą mężatki*', „Siostra Marta jeat
szpiegiem-*.

PO PU LAR N Y : „Wesoła irdówka" 
i rewja.

PRAG A: „Anna Carrew*, i rewja 
R lALTO : „Oskarżam Cię, Matko" 

(La Materneiie)
RAJ: „N a  fali wspomnień".
RENA: Pat i Patachon — jazba*. 

dyści i film polski
RONY: „Oczy czarne" i dodatki. 
ROMA ( Nowogrodzka 49): „Cho­

pin piewca wolności".
SFINKS: „Daw.d Coperfield" i re­

wia.
SOKÓŁ: Kariera”  , dod 
STY LO W Y : ,,VV cieniu gilotyny". 
ŚW IATOW ID : „Koenifsm ark" 
ŚW IAT „Kochaj tylke mnie*1.
TON: „Zaczęło uię od pocałunku". 
UCIECHA: „W  walce z caratem’1 
UNJA: „ I  olics Bergere" i rewja

W

|  Ogłoszenia drobne {
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Min. Górecki domaga sie
atmosfery spokoju w życiu gospodartzem

Euazet m in isterstwa przemysłu 
i handlu re ferow a ł w  Senacie 
przewodniczący kom isji budżeto­
wej, sen Evert, w  zastępstw ie 
sen. Hejm an-Jareckiego, który 
podczas dyskusji w kom isji w y ­
stąpił z ostrą krytyką tego resor­
tu i był niemal jedynym , który 
popierał w  w ielu  wypadkach sta­
nowisko p ro f . Kozłowskiego, a 
drukowane sprawozdanie swoje 
ogran iczył ao wniosku o p rze ję ­
cie budżetu bez zmian. W  krót­
k iej dyskusji poruszono zagad­
nienie bilansu handlowego, han­
dlu zagranicznego, karteli, obniż­
ki cen i t- d. W  odpowiedzi udzie­
lił w yjaśn ień  min Górecki.

M in ister stw ierdź,! na wstępie, 
iż  cele rządu na bliższą i dalszą 
przyszłość można określić krótko: 
wzmożenie produkcji, zm niejsze­
nie bezrobocia. Zadanie to oczy­
w iście nie jest łatwe i nad jego  
rozw iązaniem  łam ie sobie g łow y 
ca ły św iat. W  czem tkw i istota 
kryzysu? Jakie są p ierw sze zjaw i­
ska te j choroby? Osłabiony obieg 
towarów, osłabiony ob ieg  kapita­
łów  i ob ieg pracy ludzkiej. Eks­
port na całym  św iecie zmalał. 
Jak wygląda wym iana pracy —  
w iem y z w łasnego doświadczenia. 
N iety lko bram y zostały zamknię­
te, ale ludzie w raca ją  do kraju, 
ponieważ poza jego  granicam i 
strac ili pracę. Solidarność m ię­
dzynarodowa znikła. N ic  należy 
też zapominać, że Polska poszła 
do walk i bez rezerw , zniszczona 
m ew oia  i w ojną Dziś ma zB so­
bą pew ien okres kryzysu Od 1932 
r. zaczyna się w zrort produkcji. 
N a jlepszy  byi IV  Kwartał 1.935 r 
P rzyśp ietzen ie  tempa produkcji 
w  Polsce —  oto je s t nasze zada­
nie. Tu  p. min. Górecki m ówi o 
planie na najDlizszc lata, który 
przedstaw ił ju ż  w  i ceprem je r  
Kw iatkowski, a dotykając kwestji 
rzem iosła zapowiada, iż  nieba 
wem wniesiona będzie do Sejmu 
nowela k lora  pozwol* rzem ieśln i­
kom na przyjm owanie uczniów i 
term inatorów  bezpłatnie.

N a  uwagi w  dy skusji, iż  zbyt­
nio troszczym y się o nasz bilans 
handlowy, p. m in ister ośw iadczył, 
iż  z chw ilą, gdy stanęliśmy na 
stanowisku w yw iązyw an ia  się z 
naszych zobowiązań wobec za­
gran icy i na stanowisku utrzym a­
nia stałej Waluty, musimy dbać 
o bilans p łatn iczy i o to, aby mu 
nie szkodził ujemny bilans han­
dlowy. Jesteśm y zwolennikam i 
u o.ncgo obrotu, ale niech zaczną 
inni, s iln iejsi od nas. Zwraca 
uwagę na fakt, że bilans handlo­
w y jest b ity  do powneiro stopnia 
przez poprawę koniunktury, po 
n ieważ w zrost produkcji —  to 
wzrost zapotrzebowania surowca.

W  dalszym ciągu w y pow i ad ,1 
min. Górecki znano ju ż poglądy 
na strukturę naszego hai.dlu za­
granicznego i poruszył kwestję 
rwnku wewnętrznego, którego zor

ganizowanie je s t integralną czę­
ścią program u rząau Zapowiada, 
żc o ile akcja  obm ik i cen kartelo­
wych została zakończona, tc akcja 
w  kierunku doprowadzenia tej 
zniżki do konsumenta jeszcze 
trwa, Rozw iązu jąc kartele, trzeba 
było liczyć  się z warunkami soc- 
jalnemi. Rozw iązan ie konwencji 
w ęg low ej doprowadziłoby do znisz 
się bezrobocia.

Następnie om awiał .Minister 
znane stanowisko rządu w  stosun­
ku do uczciwych i n ieuczciwych 
kapitałów  zagram cnzych i w resz­
cie stw ierdził, że jasnym punk­
tem w  ciężk iej sytuacji, w  jak ie j 
się znajdujem y, jes t Gdynia —  
nietylko je j rozw ój m aterjalny, 
ale i wpływ  moralny.

W  zakończeniu swego przem ó­
w ien ia  naw iązuje do spraw y ostat 
nich rozruchów antyżydowskich 
i ośw iadcza: —  W alka z w archol- 
stwern ma specjalne znaczenie w 
życiu gospodarczem, które w y­
maga niezbędnej atm osfery spo­
koju. Chciałbym, aby ci, którzy 
stoją za tym  ruchem i wszyscy 
inni zrozum ieli, że tego rodzaju 
postępowanie w  czasie w a lk i z 
kryzysem, to jest dyw ersja, a dy­
wersja —  to zdrada.

Rozprawa nad budżetem zbliża 
się ku końcowi. N a  dzisiejszem 
posiedzeniu omawiane będą ou- 
dżety: min. ośw iaty, monopoluw 
długi państwowo, emerytury’ i 
renty inwalidzkie. W  sobotą prace 
Senatu będą zakończone

Wiosna na wybrzeżu
Ciągi dzikich łabędzi

G D Y N IA , 13. 3. —  P ierw szym 1 
zwiastunam i w iosny na w ybrze­
żu polskiem są dzikie łabędzie, 
których c iąg  zaobserwowano w 
czasie jednego dnia w  kilku m ie j­
scowościach nad polskiem  mo­
rzem. K ró lew sk ie  te ptaki trzema 
potężnemi sznurami, hcząeemi od 
17 —  20 sztuk, p rze lec ia ły  nad 
przylądkiem  Rozewskim . kierując 
się na W ielką  W ieś  U allerow o i

Puck. T rzym ały  się kierunku po­
łudniowo - wschodniego.

Jeden sznur łabędzi zaobserwo­
wano i na Helu w  chw ili, gdy 
wprost przez morze lec ia ły  w  k ie­
runku Gdańska. P tak i trzym ały 
się wysokości około 50 m

Rybacy tw ierdzą, że po jaw ie­
nie Się łabędzi jes t znakiem w io­
sny na w j brzeżu polakiem

Wybór „króla” cyganów
pod znakiem zapytania

RÓ W N E 13.3 Sprawa zjazdu 
cyganów  w  Równem i wyboru 
„k ró la " skomnlikowala się. Sta­
rostwo rów ieńskie ośw iadczyło 
Kw ickow i Józefow i, prezesowi 
rady cyganów, że w tedy zezwoli 
na urządzenie zjazdu, gdy prezes 
uzyska odpow iednią zgodę od Wo­
dza cyganów  „barona" M atyja- 
sza Kw ieka, rezydu jącego w W ar 
szawic.

O tóż baron jes t w ogóle przeci­
wny w yborow i „k ró la " cyganów 
i uważa to za n iepotrzebne w pro­
wadzanie zam ieszania w  życie

cyganów . „"Baron" -Mafyjasz o- 
św iadezył, że żadnego pozwolenia 
nie udzieli.

Frezes Józe f K w iek  dotychczas 
u wodza nie był i niewiadomo, 
czy w ogóle ma zam iar być i pro­
sić o pozwolenie. To  pewne, że 
od kilku dni słuch o nim zag i­
nął, -Możliwe, że o to pozwolenie 
ubiega się u kogoś w yższego u 
cyganów. Zresztą gdyby nawet 
odpadła koronacja nowego „k ró ­
la ", to w program ie cygan ie ma­
ją  inne punkty ciekawe, zw łasz­
cza wesele.

O żydach i Berezie
Dyskus|a w Senacie

NieboszczyH w czerwonej koszul!
Demonstracje- na pogrzebie kom un sty w  Łodzi

ŁÓ D Ź lii.?  Onegdaj w godz - 
naeh popołudniowych mieszkańcy 

I górnej dzieln icy Łodzi byli św fid  
kami dem onstracji ha pogrzebie. 

I 7. domu przy ul. Krakusa m iały 
być wyprowadzone na cmc-ntarz 
na Kurokach zw loki pewnego ko­
munisty, który przed trzema mie­
siącami dopiero opuścił W ję2in­
nie za działalność kom unistycz­
ną.

Pogrzeb  zam ieni! się w  demon­
strację. Zw łok: nieboszczyka u-
brane zostały w  czerwoną koszu­
lę. na której ułożono emblemat 
kom unistyczny: p ięcioram ienna
czerwona gw iazda. Tuż Jednak 
przed złożeniem zw łok do trum ­

ny. po lic ja  skonfiskowała gw iaz­
dę.

Po lic ja  dokonała kilku areszto­
wań.

Przed  domem zm arłego zebrała 
garstka ludzi, która w m iarę 

posuwania sic konduktu ulicą 
Sanocką, w zrosła do tłumu, zło­
żonego z kilkuset osób. P rzed  tru 
mną zm arłego niesiono szeroki 
czerwony transparent, a w pew­
nej chw ili ktoś z konduktu za­
czął śpiewać „M iędzynaroduw- 

kę“ .
Do dem onstracji i aresztowali 

doszło rów n ież na innym pogrze­
bie komunistycznym. M aszeru ją­
cy w kondukcie pogrzebowym  na

W  dalazym ciągu czwartkowe­
go posiedzenia Senatu przem a­
w ia ł senator książę R adziw iłł, 
który przypom ina, iż  przed 
paroma m iesiącam i Wy gło­
sił przem ówienie, w  którem  
tw ierdził, że adm inistracja po­
winna posługiwać się jedyn ie 
normalnemi i lt-galnemi środka­
mi M ia ł wówczas na m yśli obóz 
w  B erezie kartu sk ie j. D zisia j z 
radością stw ierdza, że rząd prak­
tyczn ie obóz ten zlikw idow ał i że 
istn ienie jego  obecne jes t teore­
tyczne, co uważa za barazo słusz­
ne. W  decyzji te j w idzi chęć ze 
strony rządu posługiwania się je ­
dynie normalnem i środkami, co 
powinno spotkać się z uznaniem 
calegc społeczeństwa, a z t  strony 
grup opozycyjnych powinno mieć 
swoje log.ezne konsekwencje

W  O B R O N IE  ŻYDÓW

Skolei poruszył sen. R adziw iłł 
s p ra w ę  d z ia ła ln o śc i S tro n n ic tw a  

Narodowego i ośw iadcza, co na­
stępu je: Z dz.ałalnością tą łączy 
się bardzo przykra sprawa —  
a g ita c ja  antyżydowska. Chcę ją  
tutaj potępić n ietylko jako poli­
tyk, ale jako chrześcijan in  i ka­
to lik ; Stw ierdzić, że Stronnictwo 
Narodowe, które uważa się u nas 
za najbardziej chrześcijańskie i 
katolickie, stoi w  jak na jjaskraw ­
szej sprzeczności z zasadami 
chrześcijańskiem f. i to może jest 
najobrzydliwszą stroną te j akcji. 
Uważani, ie  adm in istracja po­
winna używać jak  najenergicz- 
n iejszych środków przeciw  te j 
akcji, tamba-dziej. że wplątu je 
się w  nią szerokie masy. nieorjen* 
tująee się w je j celach i zam ie­
rzeniach.

F ILO SE M 1TYZM  T R A D Y C Y J N Y

T ę  samą sprawę poruszy! sen. 
Rostworowski. N aw iązu jąc do 
przem ówienia 6en. Schorra w y­
raża opinję, iż  należy się nieco 
g łęb iej zastanow ić nad teińi z ja ­
wiskam i, które się pow tarza ją  w 
kraju. Chodzi tu w łaśc iw ie  o coś 
innego, am eżli wskazują pozory 
—  m ów ił sen. Rostworowski. —  
Ludność żydowska Jest tu tvlko 
ohjektem dyw ersji. W alka toczy 
się m iędzy tą Polską, która chce 
utrzymać w ęzły  tradycji, chce 
być dalszym ciągiem  Polski h isto­
rycznej, która chce bron ić duszy 
narodu od tego. co jes t nawiane 
zzew nątrz —  a odłamem rzeciw- 
nym. W alka ta toczy się oddaw- 
na. N ic  dziwnego że po śm ierci 
Marszałka zaogniła się, bo i szan­
se zw ycięstw a tam tej stronie w y­
dają się większe, niż za jego  ży-

cią. D la ttgo  n it  łudzę się, ż ib y  
wyłączn ie prewencje, czy represje 
adm inistracyjne roogiy o te j w a l­
ce ideow ej decydować. D latego 
aądzę, że mam ptaw o apelować 
do caiego społeczeństw a o ws ąół- 
pracę w  im ię obrony ku ltury i du­
szy narodowej W yrażam  głęboką 
ufność, że episkopat i duchowień­
stwo katolick ie wystąpią do walki 
z rozszalałym  fanatyzm em  i ciem ­
notą. K ierow n icy  ludności żydow­
skiej muszą zachować spokój, uni­
kać wszelkich zadrażnień i zacho­
wać się tak. aby nam w  naszej 
pracy o obronę łanu prawnego nie 
przeszkadzać.

Z A D A N IA  P O L IC J A N T A

Przem aw ia ł jeszcze b. !:om°n- 
dant po lic ji sen. Jagrym  Male- 
szewski, poddając ostrej krytyce 
fak t zm niejszen ia budżetu po lic ji
0 3 m iljony zł. To  może kosztować 
setK’ m iljonów  —  ośw iadczył —  
ponieważ w te j sumie m ieści się 
n .etylko zm niejszenie etatów', ale
1 wydatków  na w j szkolenie po­
licji. Sumę 39.000 złotych, prze­

znaczoną na wyszkolenie, trakto­
wać należy chyba jako symbolicz­
ną złotowkę. Brzm i ona humory­
styczn ie w porównaniu z suma 
SuO.OOO złotych, prelim inowaną 
dawniej. W  takich warunkach po­
lic ja  naprzód nie pójdzie. Kata­
stro fą  będzie, JeżeL polic jant nic 
będzie należyc;e .przeszkolony, bo 
nie chodzi o policjanta, który bę­
dzie szpikował ołow iem  człow ie­
ka i karm ił kulami brzuch głod­
nego, ale o policjanta, który mógł 
by rozstrzygać o pewnych rze­
czach, który czułby się obywa­
telem

REUMATYZMU
^ a r lro ty zm ie , p o d a  g r z e ,1 
" g r y p i e  i  p r z e z i ę b i e n iu l  

^ s to su je  s ię  p r z y jr > o w a -J  
^ n -e  2-3 t a b l e t e k  T o c a lu l 
k3 '4 r a z y  dz ien n ic . T o g a l j  
_ je s t  środk iem  przeciwbólo-1 
iw y m  i przeciwgorączkowym ]

B  C soortow e

ul. św Jubóba poczęli wznosić 
w rog ie  okrzyki i usiłowali demon 
strować na ul. B rzezińskiej w 
drodze na cmentarz

A resztow an i zostali osadzeni 
w  areszcie przy w ydzia le  śled­
czym.

NIE. POV ’!O D ł O SIĘ W  CANNES  
T A R LO W SK IE M U  i

Z międzynarodowego turnieju teni­
sowego w Mentonie para naszych gra­
czy, Jędrzejowska i Tnrlowski, udali 
się dn Cannes na turniej. W  pierw­
szym dii.u turnieju Jędrzejowska w 
pierwszej rundzie łatwo zwyciężyła 
tenifistke Bay 6:0, 6:1. Natomia t nie 
powiodło fię 'IarłowsF.emu, który po­
niósł lwie porażki. W grze pojedyn­
czej Tarlowski przegra* z Robertso­
nem w 3 setach 4:6 6:4, 2:6; w grze 
podwójnej panów, majac za partnera 
znanego austriackiego tenisistę Matej­
kę, Tarlowski przegrał i parą Landau 
—  Yilłmer 6 4, 3:6, 2:6. Tnrlowskie- 
mu pozostał? tylko jeszcze gra miesza­
na, w której bierze udział z jędrze- 

i jowską
Z Cannes Tarlowski pojedzie praw­

dopodobnie jeszcze na jrden turniej 
międzynarodowy do San Rento, a Ję 
dfżejowska powróci do kraju.

RfcPRC ZEN TAClA  FŁY V ACHA  
PO LSK I N A  M ECZ M IĘD ZYN AR C  

D O W \
Z okazji jubileuszu 30-ieaa istmtnia 

klubu pływackiego „Sierr ianow ice 
odbędą się w r-tdi ele w Siemiano­
wicach rr ędzyrtarodcwe zawody pły­
wackie, na które Pol. Zw. Pływacki 
ustalił następujący skład naszei repre­
zentacji: Na 10U i 200 m. st. kl. —  
He.drich, Bogui.i, Szrcibman II Na 200 
m. dow. —  Bocheński, Knr’ ;c»ek II, 
Szrejhman !. Zubow cz, £3Krukowski, 
Makowski i Kai piński. W  drużynie 
pitki wodntj —  Jastrzębski, Kamiński, 
Jankowski, Makowski, Bocheński kar-
l.czek II i Szwen Na luO m. grab. — 
Jastrzębski, Lenert, \YI„dek i Paw lik.

Ze znanych zawodników- ńemiec- 
krićh startować beoą m. in. bracia 
Richter, Sokolik, Przywara, oraz nnstrz 
niemeckego śląska w pitce wodnej 
S. V. Gliwice-".

PRZED  W IZ Y T Ą  M ISTRZA Ś W IA T A  
W  W A R S Z A W IE

Jak już donosiliśmy AZS warszaw 
ski organizuje w sali Polskiej Y.MCA 
v dr.iu 18 i 19 b. m. hieniej g er spor­
towych z udz alem akademickiej' dru- 
>vny z Rygi ora; stołecznych dru żyn  
Polónji i AZS Goście łotewscy przj 
jadą do Warszawy w sk'adzic 25

osób, w tej liczbie 10 nań, i zanrezert-
I tipą stolicy grę w siatkówkę i koszy- 
, kówkę. zarówno męska, jak i żeńska, 
na poziome rzadko spotykanym u 
nas. Zespoły akademickie] drużyny ło­
tewskiej posiadają szereg cennych ty­
tułów. V. siatkówce męs! ie* i kom*- 
cej są mistrzami Łotwy w Koszyków ■ 
ce męskiej posiadają mistrzostwo Eu­
ropy i akademickie mistrzostwo świa­
ta w koszykówce wOoiccej: mistrzr 
stwo Łotwy i akademickie wicem1-; 
strzostwo świata.
POKS I PIŁKA NOŻNA W  STOLICY

W sobotę odbędą się w Warszawie 
dwa towarzyskie mecze bokserskie, z 
mianowicie w hali skry —  o godz. 
19-ej Skra spotka się z Fortem Be­
rn? a w hali Czechowic —  o godz. 
19-ej Czechowice gościć bęaą Skodę
II. W  niedzielę o godz. 12-ej w sali 
teatru Nowość, bokserzy CWS zmie­
rzą s:e z Makabi. Na boisku Skry, c 

| godz. 15-ej odbędzie r-ip %y sobotę, pil- 
karski mecz toy/arzysk; pomięazy ię 
ggyrą Legja j Gwiazdą V ' niedzielę 
o godz. 12-ej na stad jonie W. P. Legjs 
spotka się z AZS.

PIĘCIORO LEKKOATLETÓW 
JEDZ1E DO  BUDAPESZTU 

komisja Sportowa PoL Zw. Lewco 
.irletycznege postanowiła wysiać do^ 
datkowo na tren ng do Buaapesztr 
Luckhausa z lagiellonji bialostock:ej 
Lckkoatieci nasi w ostatecznym skte 
dzie Kwaśniewska, Pławczyk, Git 
rutto, Luckhaus i Zakrzewski wyjeż­
dżają do Budapesztu vr sobotę rano 

POLSCY KOSZYKARZE 
W  G E N E W IE  

W Genewie w dniach 7 i 9 maja 
odbędze sie międzynarodowy turniej 
koszykówki męskiej na którym Pot 
Zw. U.er Sportowych postanowił w y­
siać reprezentację Poznania, Wrzmoc- 
nzoiKi kilkoma graczami krakowskimi. 
PORAżKA MISTRZA OLIMPIJSKIE­

GO W  HOKEJU 
Dru'yna hoKejowm Anglji, mistrz 

ostatniej olimpjady w Garmisch, po­
niosła w Londynie porażkę z reprezen­
tacją ‘'tanów Zjednoczonych w sto­
sunku 6:7.

Dla Amerykanów był to ostatni 
mecz na terenie europejskim

Z  uooum'

„Mieszczanin szlachcicem”
Kom edia w  3-ch aktach M oliera  

w i e a l r z e  Narodow ym
Cale życie rozsiew’ał dokoła w e­

sołość, a koniec miał bardzo, bar 
dzo smumy,

Kolegom  traged jop isarzom : R 1 
cinowi i Corncillow i, wiodło się 
daleko pogodniej i spokojniej, 
rów niej i iuc... tragiczn ie. Jemu 
kom edjopisarzowi, u początkowo 
nawet farsiście, wogóle humory­
ście, Przeznaczenie la z  po razu 
prezentowało jak ieś gordyjskie 
życiowe węzły cio rozw iązania 
lub wprost podstaw iało mu nogę, 
a nawet zapędzało w ciasną u li­
cę bez w yjścia. Pozornie, od ze­
wnątrz, wszystko szlo mu, szło 
( i  uchodziło) omal św ietnie. Tak 
zwaną karjerę literacką ukuł so­
bie w  tempie wyjątkow o szyb- 
kiem. Z prow incjonalnego akto­
ra w łóczykija , został w  Paryżu 
za drugim  Już nawrotem, panem 
teatru w  ,,1’ alais K oya l" i k ie ­
row n ikom  „Troupt- du Roi". Uda 
lo się i w ygrana była, dzięki 
ostentacyjnej i finansow ej i mu- 
rulnej pomocy Króla J e g o m o ść :, 
iedaego z najm ądrzejszych Bour- 
Itonów. Ten Ludw ia odrazu po 
znuł ą.ę na tem, ile to taki tur- 
boceneratcr sarkazmu, może m i

porno v- zmaganiach z aroganc­
kimi feudałam i i zbyt wówczas 
rozw ielm ożnioną luistą (casta d* 
\a). Dzięki tej to głównie, naj- 
wyższej p io teke ji Bourbońskiej 
dynastji i dwora, mógł sobie 
„aktor z iskrą Bożą" wypisywać 
kolejno okolicznościowe, p rzy­
godne sztuczki przez o fic ja ln ą  li­
teraturę (o fic ja lis tó w ) baga te li­
zowane, poczern na arcydzieła 
awansujące. U fny w  najwyższą 
protekcję całkiem bezceremonj ii 
„ ie  onśmiewał wszystko i w szyst­
kich, drąc pasy z najpotężn .ej 
zyr/i. - świętości („n ie  aaiuf* 
../ i" ) To też naoburzano się na 

niego przez lat dwauziescia cq- ( 
ni, miara, ci z tej k«nup.v, raz, 
tamci z tamtej, a w ięc ju ryści, i 
magistraty, buiiokraty, prof.eso- 
ry. Sorbona, lekarze, w ierszokle­
ci, kltr\ kali, bigoci, finansiści, 
groszoroby, dusigrosze._ gaduły, 
ta fu ly , dyplomatoiy. Gdyby tiic 
osłaniająca potężnie pra\i kru 
lewska, sto razy byłby brnł c ię -i 
lub był ukatrupiony A le , z-- W  
się zaśmiewał, w ięc i wszystk,,. 
i o /'demaskowane, Śmiało się, ale 
„na żółto", mszcząc się w yśledza­

niem i wypominaniem, co, gdzie 
i kiedy gen ia lny cabochien zaska- 
niotował dla swych kłeconck ze 
starszych i nieznanszych auto­
rów. Równocześnie zas przez sw- 
p isaniny natchnione, wyzbywał 
i w yzw a la ł się dyrektor Troupc 
du Roj zc swoich własnych, 
z w iekiem narastających manka­
mentów i urazów psychfcznych, 
zw ala jąc je  na scenę w skoncen­
trowanych, w  szarżowanych auto 
kont, rfektach (F a fu ła , Skąpiec, 
Świętoszek, M izantrop, Chory 
z urojenia, Pan Jourda in ). N ie ­
poprawny- kobieciarz w sensie 
artystycznym , sentymentalnym, 
don - chuańskim (p rzy  dużych 
brakach w  koguciem upierzeniu 
i sann zych walorów ), aał się też 
We znaki i płc-i nadobnej, w j szy- 
dzając snobujące damy, nie w y­
szkolone żony, postępów ki, mą- 
dralskió, oleganctee i lw ice salo­
nowe... Salomonowe. A le  na tem 
to się i potknął i stąd przyszła 
Nem ezis.

Vulnfcrnnt omnes ultima ne- 
Gńt, godziny na zegarze i kobie­
tony na szlakach życiowych róż­
nych W ielkości.

To  je s t w łaśnie tem złem sztu- 
«-i, k iórą  o autorze M ieszczanin - 
‘Szlachcicem, napisał aktualnie 
( ha dobie, nadobnie) pewieti 
dranuitysta i to sowiecki (s ic ).  
Równocześnie wyszły w PKryta 
dw ie nowu księgi o M olierze (M  * 
ch*ąd, Fornundez),! i równocze­
śnie M ichał A . Bulgakow usce­

n iczn ił fragm enty  z żywota K ró ­
lewskiego Koniedjopisarza (a rch i 
prem jera w  M oskw .o ). Bułgaicow 
w ybra ł epizody drastyczno - tra- 
tric.zne, niem niej jednak auten­
tyczne, z ostatnich zm ierzcho­
wych la t okresu najwyższego na­
silen ia  opozycji przeciw  kró lew ­
skiemu faw orycow i. Dybią w tedy 
na M o liera : najw iększa potencja 
owych czasów, dalej arcybiskup 
1’aryźa, łsorbona, bakałarze, esku 
łapy, „z ło ta  m łodzież". Czyehano 
i szukano tylko, na czem by go 
wyłapać. Casus się Znalazł, zna­
ny dziś jako „Kom plex M oliera ".
5- P ierw szą żoną, Magdaleną, 
M olier się rozw iódł, a ożenił z je j 
m łodziutką siostrą, Armatnią. 
Już to nie dobrze Jeszcze go­
rzej, że Armanda w  kilka lat po­
tem, polubiła pokątnego aktora 
v- T tou pe  du Roi. N a jgo rze j zaś, 
te ak*or, zdemaskowany, rozpu­
ścił w ieść, bajdę, czy prawdę, ja ­
koby Armanda nie byia oiostrą 
M agdaleny, a  je j eó lką  z przy­
godnego romansu, zrodzoną I  oto 
nagle legenda o kazirodztw ie, 
r.olportowaną przez zjednoczony 
icon t w rogów , antagonistów, kon­
kurencji. Nagonka. M o lie r  w e­
zwany przed sąd arcybiskup1. 
Armanda ucieka. Na przedwcze­
śnie postarzałego humorystę 
zsypuje się law ina utrapień i 
zgryzot. 1 kiedy raz gra (w lutem 
l i ( 3 )  swego „Chorego z U ro je ­
n ia". Śmierć przychodzi na sce 
nę po... Dandina - M izantropa

aby go zabrać z posterunku i od­
dać w  ręce... N ieśm  ertelności. 
W ódz umiera na rękach żołn ie­
rzy.

W  sztuce sow ieckiego autora 
M. A . Bulgakoua, kroi - Ałaecc- 
nas, Bourbon, sprezentowany 
je s t  w  najsj m patyczniejszem  
świetle, ro ja iis t j c zn ie ! Doczekał 
się...!

T ego  to klasyka, o romantycz 
nem sercu, kom edjobiilct p. i. 
„M ieszczan in  Szlachcicem ", za­
grano teraz w  „T ea trze  Narodo­
w ym ". I  znów odżył. Pan Jour­
dain, jedna ze stuprocentowo 
nieśm iertelnych postaci iu j 
wspanialszym  blasku, w  pysznej 
p lastycznej, imponującej insceiT- 
zacji. Może gdzien iegdzie są i 
przeładowania i przenatłocaunia, 
poczęte w  tendencji oisnienm. 
Może to i owo przensowane^ 
p rzeko loryzow u iie  p r2 -krzyczane. 
M oże powtarza się juz dobrze 
znane i nieco antyczne tricki, 
chwyty i e fekty pantomim iczne i 
gimnastyczne i rekw izytowe. T e  
plamy na słońcu dałoby się łatwo 
wywabić Jaskrawo tu i owdzie 
stonować i udyskretnić. A le  ca­
łość, całą w iz ję  M olierowską od­
dano i nam icoho tiatn św ietn ie z 
największym  wysiłk iem  dobrej 
w oli i zachodnio - europejskiej 
kultury teatra lnej Można się na- 
pewne m etody ga lw aiiizacyjne, 
na pewne sposoby nagazowaniu

sy k !) godzić luo nie godzić, l 
ogrom  pracy inscenizacyjnej, t 
cały „ansam ble" jego  wytwc 
ność i wykw intność należy' i r 
dziaw iać i cenić i P . T . punli 
polecać

Urocze wprost było zmobiliz 
w anie narybku teatralnego, a 
mych młodych, nowych nazwis 
Grało to nietylko chwalebn 
a celująco, z odznaczeniem, i 
kordow'0. Każdemu z tych dz 
cek należałoby kolejno winsz 
wać. M uzyka: Jean Baptiste I .  
l y 1 Polszczyzna bez przygany 
bez pochylny, jedno z jego  najle
szych, arehikunsztowne, m ajstt 
skie. Oprawa dekoracyjna na p 
ziomiu teatru królewskiego 
zaniku Chambord.

Nowobogacki, praszczur bu 
żuazji w  in terpretac ji Zelw er 
w icza, jak można się było 6podz 
wac ciepły^ przem iły i do zak 
ch «n ia . I  to się często przydaj-; 
autorom scenicznym Daje jaki 
postać im aginu jąc sobie, że 
najgorszych, posępnych koiorac 
a tu na św iatło wychodzi w  rezt 
tacie fjgu ra  zgoła  sympatyczn 
Tak  je s t i z panem Jourdainem

Jod iłem słowem : udałe i w
grana. M oże j e s zc ze  n ieco  Zana 
u> in lłe lnchardt . M anier A]< 
każdym  fazie^ n,c a nic m e  „bc 
szew lekip". Bolszew ickiego SI 
liera  d a ją  te ra z  w  Moskw ie pió 
M. A . Bulgakow a.

A d o l f  N ow aczyń sk
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Snobizm i moda
kształtują nazwy pierwszorzędnych hoteli

Niem a sto.icy czy w iększego 
urasta w Europie, niema m iejsco 
wości kuracyjnej, czy tu rystycz­
nej o rozgłosie św iatowym , któ­
reby nie posiadały hotelów , czy 
(ialace‘ów hotelowych o imponu­
jących nazw ach : Im peria l, B ri­
stol, Savoy, M etropol, ewentual­
nie Carlton, Grand Hotel zw y­
c z a jn i  lub z dodatkiem Royal. 
Nazw y te spotykamy rów nie d o ­
brze' w  L izbonie, M adrycie, Ber­
linie czy Kopenhadze, Sztokhol­
mie lub nawet egzotycznych nieco 
miastach bałkańskich, w  Bukare­
szcie np. w  Belgradzie  albo w 
Stambule.

N azw y hotelow zaliczonych do 
pierwszorzędnych, odw iedzanych 
przez snobów i bogatych lub uty 
tułowanych gości, m ają dźw ięk i 
znaczenie m iędzynarodowe. Jest 
to coś umownego, coś jakgdyby 
waluta m iędzynarodowa o w arto ­
ści umownej. Przeznaczone dla 
publiczności m iędzynarodowej pa 
iace‘y  hotelowe o nazwie ,.Savoy“ , 
czy „ Im p er ia l" podobne są cło sie­
bie w szczegółach urządzenia, 
zastawy, menu, obyczajów , nap'w  
ków, zdawkowej grzeczności, o- 
gó lnej a tm osferze halTów, sal re­
stauracyjnych, g r i l f  roomów etc.

N a zw y  hotelów' u lega ją  jednak 
fluktuacjom  i zmianom podsu­
wanym  przez modę. Szablonowe 
ju ż  nieco i tracące czasami przed 
wojennem i „Im peria lne" i „R o- 
ya l‘e“  ustępują m iejsca innym, 
bardzie j nowoczesnym nazwom. 
Modę np. nazwy „N orm an d ie " zai 
m cjow ało  powodzenie, jakiem  się 
cieszył w’ p ierwszych  latach po 
w ojn ie  olbrzym i pałace pod tem 
zawołaniem  w D eaurille

Tu  nakazywała moda i sno­
bizm osied lać się na sezon Lpco- 
wo-sierpm ow y wybranym  z wybra

nych t. zw. e lity  tow arzysk ie j P a ­
ryża, Brukselli, Londynu etc Po­
wodzenie i rozgłos tego palace'u 
skłoniły hotelarzy do pow tórze­
nia lokalnych wydań „N orm an ­
d ie " na R iw ierze, na plażach A- 
tlantyku. w niektórych m iejsco­
wościach kuracyjnych.

Swego rodzaju „epokę" mody 
hotelowej stw orzył znany i słyn­
ny hotelarz londyński, szw ajcar 
z pochodzenia, R itz. Dorobiwszy 
Się m ajątku na hotelu „Savoy“  w 
Londynie, gdzie m ogli sobie po­
zw olić na pobyt i w ytw orne me­
nu tylko znani i uznani bogacze 
ew. nowobogaccy. Ritz otw orzy! 
szereg hotelów we F ran c ji, N iem ­
czech pod nazwą „R itz " .

Słynny hotel R itz  w  Paryżu  
przy place Vendóme dal początek 

I szeregow i „R ttzó w " w  inr.ych 
j miastach Europy, stał się synoni­
mem elegancji, dobrej kuchni, 
wytw orności, bogactwa. K to  za­
m ieszkał u R itza, ten w k lasy fi­
kacji tow arzysk iej i finansow ej 
za jm ow ał odrazu określone m iej­
sce. W ystarczy , aby maharadża

Kapurthala, Barody lub m iljoner 
Iks czy Y g rek  z Joharesburga, 
albo Kapsztadu czy B ataw ji za ję ­
li szereg apartam entów w  hotelu 
pod nazwą m niej lub w ięcej 
dźw ięczną, a nazwa ta stanie się 
odrazu walorem  m iędzynarodo­
wym na rynku hotelarskim  i świa 
dectwi m przynależności do e lity  
tow arzysk iej dla tego, który w 
tvm  a nie w  jnnvm palaco'u spę­
dza dnie i noce swego pobytu.

N azw y  hotelów' mają swoją 
symbolikę i sw oją  barwę, odb ija­
ją się w  nich gusty, upodobania, 
obyczaje pewnych sfer, pewnych 
okresów h istorycznych. M ałe ho­
telik i paryskie w  dzieln icy łac iń ­
skiej, na lewym brzegu Sekwany, 
m ają zupełnie inną symbolikę 
nazw, niż w ie lk ie  oa lace 'y  na 
prawrym brzegu. Jakiż to prze­
skok np. od pachnącej w iekiem  
X IX . czy może końcem X V I I I  w  
„H o te l de Tou rnon " lub „ I fo te l de 
la C roix“  do pom patycznego tytu ­
łu „G rand Hotel L u te tia " lub „H o  
tel de R itz ". Jakie c z a s y - - ta k ie  
nazwy.

Pierze z drzewa
Nowy polski wynalazek

W  U rzędzie Patentowym  zo- ny przez wynalazcę „O rn ito lem " 
stal zgłoszony wniosek p. Szm i­
ta z Bydgoszczy. W ynalazek po­
lega na produkcji z kawałków Ko­
ry  brzozow ej sztucznego p ierza i 
puchy

Pod względem  w artości użytko 
wych. nowTy ten artykuł, nazwa­

nia w  niczem nie ustępować na­
turalnemu pierzu i puchowi.

Próby  wykażą dopiero, czy 
tw ierdzen ie to jest istotne, oraz 
jak  przedstaw iać się będzie kal- 
Kulacja.

Mont-Blanc
przynosi m iljo n o w e  

dochody
Montblanc, na jw yższy  szczyt 

górski A lp , położony na gran icy  
dwóch państw, S zw ajcarji, F ran ­
cji, da je duze dochody każdemu 
z tych państw M asyw  górski 
M ontblanc zw iedza przeciętn ie
410.000 turystów  z F ran c ji,
275.000 z I ta lj i  i 350.000 z S zw a j­
ca rji w  ciągu roku.

Jeżeli przyjm iem y, iż  każdy tu­
rysta w yaa na przejazdy, pobyt i 
u trzym anie przeciętn ie  25 fra n ­
ków dzienn :e, co nie je s t  dużo, 
dojdziem y do przekonania, że 
Montblanc przysparza roczn ie o- 
bu krajom  i ich ludności około 
250 m ilionów  franków  dochodu, 
co nie je s t  bez znaczenia w  bud­
żecie p row incy j i kantonów, na 
teren ie  których znajdu je się 
Mountblanc.

Ile w^dafe
12-Jetnia mHJonerfta?

,  Ronta roczna m alej G lo r ji Van- 
derbilt, córeczki p. ,Murga-Van- 
derbilt, w zrosła  w  roku bieżącym 
o nowych 700.000 dolarów . Oczy- 
w i=cie, że prasa amerykańska za­
interesowała się natychm iast bud 
żetem 12-letniej m iljonerki. I le  też 
is to tn e  wydaw ać może n ieletn ia  
m iljon erk i, k tóre j utrzym anie i 
nauka jes t >-zeczą opiekunów?

Miss G lorja w yda je niemało, o- 
powiada je j wychowawczyni, pan­
na Thomas G ilchrist. W yjazdy  
letn ie i zim owe pochłan iają drób 
nostkę 35.000 dolarów  rocznie. 
Drugą poważną pozycję w ydatko­
wą stanow i op łata  detektywów  dla 
osobistej ochrony przed gang­
sterami, co w ynosi 1.995 dolarów  
m iesięcznie. Lekarzom  dostaje s :ę 
m niej, bo tylko 1.391 dolarów  rocz­
nie, a osobista usługa m łodej m il­
jonerk i kosztuje ją  11.515 dolarów  
rocznie.

N a jm n ie j w yda je panna Van- 
derb ilt na zabawki, bo tylko 116 
dolarów . Zato w' drobnych wydat- 
kach m ieszczą się dość dziwne, 
jak na młoda dziewczynkę, zaku­
py', a m ianow icie 6 kredek do 
w arg  i 40 pudelek papierosów. 
P rzy  tych wszystkich „ v ’yćiat- 
kach " odkłada panna Vanderb ilt 
chyba niejeden jeszcze grosz na 
„czarną godzinę".

H U M O R

W  HOTELU
Boy hotelow y puka do drzw i nu 

m eru :
—  Pardon, zapomniałem, kiedy 

mam pana obudzić: o 6-ej c;:y o 
7-ej rano?

—  A , która teraz godzina?
—  P ią ta  rano!

(L e  R ir e ).

Żniwo wśród Abisyftczyków zbiera
Pustynna śmierć

Tysiące trupów na drogach
Korespondent „G azzetta  del I froncie  południowym, gdzie przed 

Popo lo " podaje w strząsające opi- k;lku tygodniam i gen. Graziani 
y  z pola walk i pod N egh e lli na odniósł decydujące zwycięstwo

Radio na „dachu świata”
K om unikaty ze szczytu M ount-Everest

N a początku lutego w yjechał do 
Indyj radiotechnik nowej ekspe­
dycji francusko-angielsk iej na 
Mount-Everest. Za kilka tygodn i 
będzie na m iejscu i uruchomi sta­
cję, a w tedy meże się uda które­
mu z europejskich krotkofalow 
eów am atorów  przejm ować te ko 
mumkaty. Bęria one nadawane z 
najw yżej położonych stacyj św ia­

ta, gdyż jedna z nich będzie zain­
stalowana na wysokości 7830 m 
Pozatem  m ały nadajnik, ważący 
zaledw ie 15 kg., ma być zabrany 
na sam szczyt Mount. Everest.

Spacje tę będą służyły przeće- 
wszystkism  do komunikowania się 
m iędzy sobą poszczególnych obo­
zów, a w  drugim  rzędzie do komu­
nikowania się centralnegu obozu 
ze światem

Tajemniczy arsenał tortur
w żółtym domu pod Paryżem

W  powieściach krym inalnych 
spotykamy się często z niesamo- 
w i temi, tajem iiiezem i domami, za 
ścianami k tótych  dzieją się różne 
potworności. Czasem jes t to spe­
lunka w Szanghaju lub w  Rio, in­
nym razem  znowu rudera w  d zie l­
nicy portow ej Londynu lub N o ­
wego Jorku. Do rekw izytów  tych 
domów należą palarn ie opjum  i 
ostre sztylety.

Te domy z pow ieści b ije  jednak 
zagadkowy, żółty dom z m alow ni­
czej m ieściny Vaureal pod P a ry ­
żem M ieściła  się tam kawiarenka 
pana L ig ie r , która od pewnego 
czasu poczęła cieszyć się n ieby­
wałą frekw encja  Przed  lokalem 
zatrzym yw ały się d ługie sznury 
luksusowych samochodów.

Kiedy jednak wchodziło się do

Ręce ludzkie
w y d zie la ją  prom ienie
Donoszą z N iem iec, iż  w  insty­

tucie m ikrobiologicznym  w B erli­
nie dokonano rew elacy jn ego  od­
krycia. Stw ierdzono tam m iano­
wicie, iż  palce n iektórych ludzi 
posiadają w łaściwość em anaeyj- 
ną w ydzie lan ia  specyficznych pro 
m ieni, które n iszczą m ikroby p le­
śni. Pon iew aż dośw iadczenia w y ­
kazały, iż nieznane em anacje 
przechodzą przez kwarc, nie prze 
chodzą zas przez szkło, w yw n io ­
skować można, że należą one do 
ka tegorji prom ieni pozafjo łko- 
wych (u ltra fio le to w ych ).

kaw iarenki, gości z wytwornych 
samochodów nie było w idać.

O tajem niczym  domu poczęły 
krążyć na jfan tastyczn ie jsze po­
głoski. Opov'iadano sobie, że po 
nocach słychać dzikie krzyki bó­
lu, dochodzące z wnętrza domu, 
że odbywają się tam istne o rg je  
toriu r. Sprawą tą zainteresowała 
się polic ja , która roztoczyła nad 
domem opiekę, postępując jednak 
bardzo dyskretnie, gdyż do byw al­
ców kaw iarenki należały znane 
i wybitne osobistości.

Przed  kilku dniami, polic ja  
w kroczyła do wnętrza domu. U- 
rzęćn ików  p o lic ji -pow itała pie­
lęgniarka. Ośw iadczyła ona z u- 
śmiechem, że dom nie kry je  żad­
nych tajem nic, że poza kaw iaren­
ką m ieści on tylko pokoje gościn 
ne dla strudzonych podróżnych. 
N iem niej jednak po lic ja  areszto­
wała p ie lęgn iarkę jak  i w łaścic ie­
la domu i kilku dalszych pracow ­
ników, których przew ieziono do 
Paryża.

Równocześnie przew ieziono do 
Paryża  „um eblow anie" zagadko­
wego domu. Było ono D a r d z o  

dziwne i n iezwykłe. Z domu w y­
niesiono cały arsenał średnio­
w iecznych komór tortur, jak  śrub- 
sztaki do wykręcania palcy, c ier­
niowe korony, stoły nabijane 
gwoźdźm i i różne inne średnio- 
n iow ieezne przyrządy do tortu ro­
wania.

Co jednak w łaściw ie się kryło 
za ścianami żółtego domu, do tej 
pory nie wiadomo, gdyż policja  
wciąż m ilczy, ze względu na to­
czące się śledztwo.

nad wojskam i rasa Desty. W zdłuż 
drogi prowadzącej z N egh e lli w 
kierunku południowym w idać —  
pisze korespondent —  tysiące 
zwłok, zastygłych po obu stro­
nach drogi w pozie zdradzającej 
straszne przedśm iertne m ęczar­
nie. Żołn ierze abisyńscy nie pole­
g li tu od kul ani ciosów bagne­
tów. Zabił ich najstraszn iejszy 
w róg  —  pragnienie.

Rozbitki arm ji rasa Desty roz­
b ieg ły  się po pustyni Borana. 
gdzie  z głodu i pragn ien ia  żo ł­
n ierze dostawali obłędu. Zrozpa­
czeni gołem i rękam i przekopy­
wali łożyska wyschniętych stru ­
myków. by znaleźć choć kroplę 
wody. N ie  znalazłszy je j.  ostat­
kiem sił dow lekali się do drogi 
karawanowej, zam ienionej przez 
w łoskie w ojska techniczne w  au­
tostradę i tu jak  zbaw ienia ocze­
kiwali. pojaw ien ia  się w łoskich 
oddziałów. O ddziały te jednak o- 
Pcrow ały daleko na północy. D ro­
ga była p rzeraźliw ie  pusia, od 
czasu do czasu pojaw iło  się szyb­
ko mknące auto, czy motocykl, 
nie zatrzym ując się nawet na 
rozpaczliw e wołania konających 
z pragn ien ia  rozbitków  abisyń- 
skich.

Żołnierze w łoscy dali jednak 
znać dowództwu, które w ysłało 
na drogę kilka samochodów cię­
żarowych. K ilka  tys ięcy  napół 
żywych AbisyńczyKÓw zdołano 
jeszcze uratować. Żołn ierze na 
w idok wody płakali jak  m ałe 
dzieci Tych, których nie zdążono 
zabrać, zd ław iła  bezlitosna, pu­
stynna śmierć, żarem  pragnien ia 
w ypala jąc wnętrzności

Tysiące ich leży  wzdłuż dvogi 
ricpogrzebanyeh , wydanych na 
pastw*ę h jcn i sępów.

« ? T E R W S I  P O L A C  Y

P O D R Ó Ż N IC Y  
F O  A B IS Y N J I*

O D C Z Y T  R A D J O  W Y  
Z Ł O D Z I  

SOD O T A  14. Ui» GODZ. 17.C0

Zygm unt Jurkow ski gg^

Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć

—  Jak ona m ogła kochać takiego brudasa! —  otrząsną! się ze 
wstrętem  i zaraz zapow iedział służącemu, ażeby czystość b ielizny 
była przestrzeganą.

M ałgos;a nie wracała z P a ryża  i Paw ła zaniepokoił je j dłu 
żący się pobyt. Gdy ju ż nie w iedzia ł, co o tem sądzić, otrzym ał list.

„D rog i P aw e łk u !

Wybacz mi, że tak długo nie odzywałam  się, ale ju ż w ie le  razy, 
zasiadałam  do pisania i odkładałam pióro. Pew nie się niepokoiłeś, 
dlaczego nie wracam , w ięc w łaśn ie piszę, aby ci to Wytłumaczyć 
Otóż, stało się coś, co w ytrąciło  m ię zupełnie z rów now agi i spra­
wiło, że jeszcze teraz, k iedy piszę, ręka mi drży ze wzruszenia"....

(D la  ścisłości dodać należy, że istotn ie pismo M agosi było 
trochę drżące.)

„W yobraź sobie, że znalazłam w reszcie człowieka, którego ko­
chałam przed tobą i straciłam  z oczu.

Pam iętasz? M ów iłam  ci o nim, k iedy poraź p ierw szy  p rzy­
szłam do ciebie. To ten, do którego m-ałeś tak podobny głos, żc 
nie m ogłam  się powstrzym ać, żeby do ciebie nie zadzwonić i umó­
w ić się na spotkanie..."

D alej następowały długie w yjaśn ien ia  i opow ieści o tem jak  to 
M ałgosia, —  „u jrzaw szy  go nacie w  Paryżu, omal m e zemdlała, 
i jak  się w ita li serdecznie po d ługie j rozłące. W  rezu ltacie pow ia­
dom iła Paw ła , że ju ż nie wróci. Człowiek, którego kocha (gd yż  
stara m iłość bow iem  odżyła w  jednej chw ili na now o), nie posiada 
wpraw dzie dużych pien iędzy —  ale ma tyle, że im obojgu w j star­
czy —  i spodziewa się zaznać przy  nim szczęścia... L is t  kończył 
się serdecznościam i dla Paw ła  i zapewnieniem  o dalszej przy- 
jazn i.

Zbliżała się połnoc, ale na ulicach panował ruch. Ludziom  nie 
chciało się spać, bo w łaśn ie żegnali karnawał. Paw eł żegnał go 
również. O dw iedził szereg knajp po kolei, bacząc, ażeby przez po­
myłkę nie wejść do w łasnego baru. W  imponujących bobrach j cy­
lindrze, przechylonym  z fan ta z ją  na bakier, szedł ulicam i, zata­
czając się zlekka. Za nim, t-zym ając się w  pewnem oddaleniu, j e ­
chała limuzyna, z której wysiadł, chcąc przejść się pieszo. U cze­
piony do rękawa, wznosił się nad nim duży, karnawałowy balonik.

W  pewnej chwali, gdy przechodził obok kościoła W izytek, usły­
szał za sobą błagalne w o łan ie :

—  Tanie, na kawałek ch leba! N iech  pan się zL tu ie  nad 
biedną

Udając, że nie słyszy, szedł dalej, ale glos starej żebraczki go ­
nił go z dziwną natarczywością i kazał mu w reszcie  przystanąć.

Sięgnął do kieszeni, co w idząc prosząca przysunęła się b liże j. 
W św ietle  neonu grzebał w  portmonetce, chcąc datek wypośrod- 
kow ać: —  P ięć  groszy —  za mało —  pięćdziesiąt —  za dużo... 
o je s t ! —  dwadzieścia. —  Już wkład i ł  monetę do nadstaw ionej 
dłoni, lecz rzuciw szy okiem na starą, nagle znieruchom iał. Poznał 
M arynię, służącą pani Urszuli. To  ona w olała za n im : —  Pan ie 
z litu j s ię ! Głos je j św iszczący astm atycznie, natehnał go niejasną 
rem in iscencją i kazał przystanąć. M aryn ia  żebrała. Stała oto w c i­
śnięta w  kościelną wnękę i w ytrzeszczała  oczy, pełne strachu. 
W  czerwonem św ietle  neonu, który odbarw ił kolory, je j  twarz 
w ygląda ła  jak  maska tragiczna —  maska ludzkiej niedoli.

—  M aryn iu ! —  w yrw ało  się z gardła Paw łow i.

— Słucham pana —  w vszeptała pokornie.
—  Czy... czy M aryn ia mnie poznajt V

—  Tak, poznaję... to pan Popielec....
Teraz go dopiero poznała.
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Jutro zaczynam y druk " pow ieści 
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